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yryckLodzi o godziriie -tej wieczorerr. 


Nowe miliony przeciw Polakom. 


‚Wczoraj już podaliśmy krótki telegram o 
rozpoczęciu w sejmie pruskim dyskusyi nad zna- 
rzuczjącem 
ćwierć miliarda na wywłaszczenie Polakow. 

Debaty rozpoczął saa Buelow i uzasad- 
niai krzyżackie przedłożenie tem, że rząd ma 
nietylko prawo, ale i obowiązek w interesie bez- 
pieczeństwa monarchii, bronić się przed wszech- 
polską agitacyą. Konstytucyjne prawa polskich 
wapółobywateli mają także w przyszłości być do- 
trzymywane (?) jednakże dążenia icb, mające na 
celu zmianę dzisiejszych stosunków muszą być 
zgniecione. Idzie tu o dalszy ciąy tej pracy, któ 
rą ks. Bismark rozpoczął w r. 1586. 

Następnie omawiał hr. Buelow obszernie 
poszczegolne punkty przedłożenia. Przyrzeczenia, 
które złożył podczas dyskusyi w sejmie w sty- 
czniu br. w sprawie popierama niemieckości w 
prowincyach o mieszanych językach, dotrzymał, 
a przedłożenie, które rząd wniósł obecnie, jest 
pierwszym krokiem nu tej drodze. Komisya ko 
lonizacyjna popełniła może pewce błędy, ule 
przyznać trzeba, iż zadanie swoje spełnia'a gorli- 
wie i skutecznie. Poleca szczególnej uwadze u- 
tworzenie domen państwowych i wskazuje na 
mowę ks. Bismarka o potrzebie utworzenia tych 
domen, wypowiedzianą do deputacyi, która go w 
roku 1894 vwdwiedziła w Warzinie. 

Wywodził dalej, że należy wszystko uczy- 
nić, aby złamać wszechpolską agitacyę i rozpru 
szyć wBzechpolskie marzenia o przyszłości, 0- 
swia'ieza, iż nie jest przyjacielem małostkowych 
szykan, ani kłucia szpilkami, ale podnosi, iż z 
całą bezwzględnością bronić będzie bezpieczeń- 
stwa i integralności monarchii wobec  agitacyi 
wszechpolskiej. 

Za bardzo ważny i skuteczny środek, słu- 
Żący do obrony zaatakowanej przez agiłacyę 
wszechpolską niemieckości uważa działalność ko 
misyi kolonizacyjnej ; przeciwdziała ¿na gorliwej 
akcyi polskich banków  parcelacyjnych i kładzie 
tamę wzrostowi polskiej własności. Dlatego też 
występuje z żądaniem większych kredytów, aby 
przyspieszyć tempo tej akcyi. ľrzez to, że źąda- 
my — mówi br. buelow — nowych kredytów 
na wewnętrzną kolonizacyę w Poznańskiem i 
Prusach Zachodnich, chcemy przed całym świa- 
tem udowodnić, że z silną konsekwencyą dalej 
prowadzić będziemy politykę na Wschodzie, któ- 
rą w tej lzbie uznano za słuszą i która zoalazła 
w niej poklask. Jeżeli podnoszą się tu i ówdzie 
głosy, czyniące komisyi kolonizacyjnej zarzut, że 
Gwych 200 milionów, kiorymi dotychczas rozpo- 
rządzała, nie wiele ztołało zrobić, to muszę ode 
przeć, iż zarzuty te są niesłuszne. Niemiecka po- 
ltyka kolonizacyjna operuje dopiero przez lat 
15, nie można było w ęc spodziewać się większe 
go rezultatu, aniżeli tego, który osiągnęła Do 
końca roku zeszłego komisya kolonizacyjna za- 
kupiła 165.000 hektarów ziemi, z czego 100.000 
już jest rozparcelowanych i osiedlono na nich 
4 700 niemieckich rodzin chłopskich ; reszta cze- 
ka na rozdzielenie. 

Znaczne sumy, których żądamy obecnie, u 
prawniają nas do żywienia nadziei na przyszłość, 
że dzieło kolonizacyjne będzie szybko 1 skutecznie 
przeprowadzone. (o ja ze swej strony będę 
mógł zrobić, to uczynię z świadomością o wiel- 
kim i wzniosłym celu narodowym, bez niepoti ze- 
bnego biurokratyzmu i małostkowości. 

Obecny ruch między własnością ziemską w 
okolicach o mieszanym języku jest dość duży. 
Dowodem tego fakt, iż od I pzździermka z. r. 
do 1 kwietnia br. ofiarowano komisyi koloniza- 
cyjnej 40.000 hektarów ziemi do nabycia(l) By- 
łoby do życzenia, aby tę korzystną konjunkturę 
można należycie wyzyskać, aby nabyto stoso- 
wne, niezbyt drogie dobra dla kolonizacyi i do- 
meny, któreby mogły bré natychmiast parcelo- 
wane. Jest pożądanem, aby dobra, które nie mo- 
gą być natychmiast rozparcelowane, zostały za 
niezbyt długimi kontraktami wydzierżawione, a 
po upływie terminu dzierżawy, aby mogły być 
natychmiast rozparcałowane i aby można było na 
nich osiedlić niemieckich chłopów kolonistów. 
W ten sposób spodziewam się, kosztowna admi- 
nistracya będzie ograniczoną, a zostaną usu- 
O p ZW A GARE I 


nięte liczne trudności, z powodu których cierpi 
szybkość tempa działalności komisyi koloniza- 
cyjnej. 

Część dóbr, która mniej się nadają do 
parcelacyi, będzie urządzona jako domeny. Już 
w styczniu br. podniosłem, że niemiecka większa 
własność ziemska w Poznańskiem obejmuje nieco 
więcej niź połowę całej posiadłości. Ale właści- 
ciele jej mieszkają przeciwnie za granicą, a po- 
siadłości ich otoczone są polską własnością. Po- 
dobnie rzecz się ma w Prusach Zachodnich. Na- 
leży więc stworzyć obszerne domeny niemieckie 
w tych prowincyach. Między stworzeniem domen 
państwowych a naszą poiiiyką parcelacyjną i ko- 
ionizacyjną wcale sprzeczność nie istnieja. Obie 
zadanie swe będą przeprowadzały równolegle. 
Państwowe domeny, obsadzone nieniieckimi dzier- 
Żawcami, zatrudniające niemieckich robotników, 
mogą obok niemieckich chłopow bardzo dobrze 
spełniać swe <adanie narodowe. 

Następnie w imieniu centrum przema- 
wiał p. Fritzen Bodken. Wyraził zdu- 
mienie, że rząd przed samem zamknięciem sesyi 
zaskoczył lzbę żądaniem ćwierć miliarda i do 
lego w czasie, gdy tyie ważnych :praw musiało 
być odłużonych na później wskutek utyskiwania 
ininistra skarbu na niekorzystue finansowe poło- 
żenie państwa. Być może, iż przedłożenie formal- 
nie nie jest sprzeczne z konstylucyą, jest ono ja- 
dnak sprzeczne z duchem konstytucji. 

Dla centrum istnieją także skrupuły wy- 
znaniowe; ze sprawozdań komisyi kolonizacyjnej 
pokazuje się, że liczba osadników wyznania ka 
tolickiego jest w porównaniu z kolonistami ewan- 
gelikami uderzająco drobną, a cała działalność 
dotychczasowa komisyi dowodzi, że ma ona na 
oku tylko osadników protestanckich. Cóż zresztą 
osiągnięto z pomocą funduszu kolonizacyjnego ? 
Przed rokiem 1886 było we wschodnich prowim 
cyach monarchii więcej w ogóle Niemców niż 
obecnie. Teraz chce rząd ratować zagrożoną rze- 
komo nismczyznę z pomocą instytucyi domen; 
domeny atoli są w Bprzeczności z ustawą koloni- 
zacyjną. 

Ponieważ do tego wszystkiego w mowie 
będące przedłożenie musi przyczynić się tylko do 
rozbudzenia większego jeszcze rozgoryczenia i 
niezadowolenia wśród ludności polskiej, przeto 
centrum nie może przyjąć na siebie żadnej odpo 
wiedzialności za podobną politykę i będzie głoso- 
wać przeciw. projektowi. 

W imieniu Koła polskiego 
zabrał głos p. Szuman i oświad- 
czył krótko, że przedłożenie jest 
nowym tylko dowodem antipol- 
skich tendencyj rządu, a zara- 
zem dowodem gwałcenia praw i 
przyrzeczeń danych Polak om. 

Po tem przemówieniu wszy- 
scy posłowe polscy opuścili sa- 
lẹ pruskiego sej mu i dalsza debata 
toczyła się w ich nieobecności. 

Sławny hakatysta i jeden z twórców haka- 
ty Tiedeman witał z najwyższą radością 
przedłożenie i twierdził, że chodzi tu tylko o za- 
rządzenie ochronne, o obronę Niemców, nie zaś 
o jakąś akcyę zaczepną. Winę, iż tak mało jesi 
kolonistów katolików, należy przypisać połskiemu 
duchowieństwu, kiore wszelkiemi siłami sprzeci 
wia się wprowadzeniu do nabożeństw języka nie- 
mieckiego. Mowca, przedstawiwszy dotychczaso 
wą „blogą“ działalność komisyi kolonizacyjnej, 
wykazuje korzyści, jakich można spodziewać się 
z zaprowadzenia instytucyi domen i wita z za 
dowoleniem pomysł zalesienia obszarów nienada- 
jących się do celów rolniczych. 

W mieniu stronnictwa konserwatywnego 
oświadczył W o lf, że jego stronnictwo głosować 
będzie za przedłożeniem, pragnie jednak rzecz 
zbadać w szczegółach i dlatego wnosi, aby wy 
brać ala tej sprawy osobną komisyę. 

Wolnomyślny Richter wykazywał, że 
przedłożenie nie da się absolutnie pogodzić z pru- 
ską zasa 4, że wrzyscy obywatele pruscy są ró- 
wni w cbec prawa. Projekt rządowy jest ponie- 
kąd proklamacyą ustawy wyjąt- 
kowej, a dla takiej ustawy nie da się pozy- 
skać stronniitwo mowcy. 

Wywołać musi zdumienie, że w chwili, gdy 
znosi się w Alzaeyi-Lotaryngii paragrafy dykta- 
torskie, pojawia się w sejmie pruskim nowa u- 


38 
pieniądz 
opowieść 


Ludwika Stasiaka. 


;Uiąg dainzv! 

Nie mogłem wstrzymać 
ciemnej bramy i buchoąłem płaczem. Tej nuty 
śpiewającej majestas śmierci, ogrom  bicestwa. 
dusza moja dzisiejsza jnżby nie zrodziła. Zamarł 
talent, zamarło serce na wieki. Teraz widzę, jak 
przy ubóstwie mojem byłem dawniej bogaty, ja- 
kie skarby posiadałem, co na zawsze utraciłem. 


łez, wszedłem do 


Są nędze z pieniądami, jest bogactwo z 
nędzą. 
Jak wicher jesienny oderwie z pnia róży 


wielkie zielone listowie, strąci wszelkie kwiecie, 
tak pieniądz wyrwał z mej duszy wszystko, co 
było poezyą i życiem. Została naga łodyga, sza- 
iejąeca z bolu, rozdarta nieszczęściem... 
Kraków 18 września. 

Dziś siedziałem w cukierni letniej, pod bal- 
dachinem zielonego listowia kasztanów, zaczyta- 
ny w jakiejś francuskiej gazecie. 

Nagle usłyszałem melodyjny głos kobiecy. 

— Panie Janie!... 

QG czom nie chciałem wierzyć. Wyciągała do 


mnie białą rękę Helena. . 


MIKOŁAJ 


Nazwiska... nie pamiętam,, a raczej pamię- 
tać nie chcę. Własne dobrowolnie zatraciła, gdy 
na myśl mi przyjdzie nabyte — dreszcz zgrozy mnie 
bierze, ohyda wspomnień wstrząsa całą mą na- 
turą. 

Helena ta sama Helena... żona cud:a... 

Na widok jej powstała w całej krasie prze- 
szłość z przed lat dziesięciu, ożyły rozkoszne 
chwile młodości, spędzone przy jej boku, w bla- 
skach jej oczu prześlicznych. Poznałem ją przy 
fortepianie, a muzyka, ta boska  wysłanniczka, 
była swatem naszych dusz. 

Na wyżynach pobrały się nasze dusze i za- 
przysięgły sobie iść razem przez świat, przez ży 
cie, przez wieczność całą. 

Heiena! Helena! 

Nie zapomnę nigdy tej dziewiczej twarzy- 
czki, tych włosów płowych, tych słów  melodyj: 
nych, co perłami z różanych ustek płynęły, chwy- 
tając za serce. Nie zapomnę promiennych oczów 
ukochanego dziewezątka, w które zapatrzony by- 
łem jak pies, słuchający co mu pan rozkaże, sta- 
rający się z oczu pana wyczytać jego wolę i za- 
miary. 

A czy można zapomnieć ten wieczór czerw- 
cowy, tę noc poetyczną wśród jaśminów, bzów, 
te klomby pełne rezed i białych lilii, — oddech 
jej ciepły, od rezed i lilii wonniejszy, usta jej 
różowe, gorące, jak wiosna rozkoszne... 

Usta te usta! Gdyby nie ich wspomnienie, 


W IG HO EL GEORGZIA 


poleca 


stawa wyjątkowa. Uzasadnienie przedłożenia ma 
wszelkie znamiona tuzi.kowego  fejletonu. Rząd 
nawołuje do ataku w przyspieszonym tempie nie 
troszcząc się o to, co podczas tego ataku może 
być zmiażdżonem i stratowanem. Atak taki musi 
ostatecznie skończyć się w bagnie. Nie dla nie- 
mieckości, lecz dla jakiejś nadniemieckości do- 
maga się rząd ochrony i dla niej to mają służyć 
żądane miliony! 

Teraz zabrał głos winister skarbu 
i złożył następującą deklaraeyę: Nikt nie zmusza 
Polaków do walki. Prusy „jednak muszą bronić 
się (?) w narzuconej (1) ilu walce. Rząd za swo- 
ją uprzejmość (?) okazywaną Polakom zbierał 
tylko niewdzięczność i narażał się na zarzuty ze 
strony Niemców, u których ustępstwa na rzecz 
ludności polskiej wywoływały przygnębiejące u- 
czucie. Czasy chwiejności nałeżą już do niepo- 
wrotnej przeszłości. 

Niemcy w prowincysch wschodnich monar- 
chii mogą być pewni, że w walce, jaką tam to 
czą, znajdą u rządu silne poparcie. 

W końcu przemawiał jeszcze 
chwaląc i nowe przedłożenie i dotychczasową 
działalność komisyi kolonizacyjnej, pozem sejm 
przekazał nowe antypolskie przed 
łożenie osobnej komisji złożonej 
z 21 członków. 


Odesłano do komisyl. 


Zapowiadano, że wstępna rozprawa nad 
ćwierćmiliardowym nowym funduszem antypol 
skim potrwa trzy dni w pruskiej izbie posłów. 
Uwinięto się jednak w jednpm dniu. Projekt po 
ruszył do gruntu wszystkie stronnictwa, dlatego 
przypuszczano długą rozprawę, ale opatrzono się, 
że lepiej nie wystrzelać odrazu wszystkich nabo- 
jów ; sprawa zresztą musiała na każdy sposób 
być odesłana do komisyi. Tylko Billow jako mi- 
nister- prezydent pruski szeroko i ze swoją znaną 
swądą, błyszczącą a lekkomyślną, szeroko się 
rozwodził, ù że Bülow właściwie nie jest ani kan- 
clerzem Rzeszy, ani też ministrem-prezydentem 
pruskim, ale posłasznym służką tego, który stoi 
ponad rajchstagiem i sejmem, więc też łatwo 
zgadnąć, kto pragnie tej ćwierci miliarda na 
zgnębienie Polaków zaboru pruskiego, i dlaczego 
znajdzie się w sejmie pruskim dostateczna wię- 
kszość dla projektu. Konserwatyści odrzuceniem 
projektu kanału śródniemiecwego i postępowa 
niem swojem w komisyi dlkiaryfy cłowej zbyt 
sobie narazili uznającego tylko własne impulsy 
cesarza, aby w sprawie antypolskiej śmieli sta- 
wiać jakie zawady. 

Faktem jest, że żadne stronnictwo pruskie nie 


p. Sattler, 


entuzyazmuje się nowym antypolskim projektem. |8 


Wszystkie dość niemiło zaskoczyła zapowiedź 
mowy tronowej co do nowych funduszów w celu 
wynarodowienia Polaków ; zdumiewano się, że 
rząd mu domagać się aż dwustu milionów ma- 
rek, a tu zażądśł nawet ćwierci miliarda, w chwili 
gdy olbrzymie dawniej dochody z kolei żelaznych 
coraz bardziej podupadają i gdy depresya ekono- 
miczna wcale nie ustaje, ı jak powszechnie czują 
nie ustanie, i gdy jest mnóstwo innych zadań, 
ważnych dla Prus całych, które się opatrzenia 
pilnie domagają. 

Nie entużyazmuje się nawet prasa hakaty- 
stowska, a jeżeli gorąco projekt popiera, to wi- 
docznie tylko z rasowej nienawiści do Polaków, 
a raczej do każdego w ogóle obcego narodu, a 
oraz z ogółnej ansy do katolicyzmu, i spodzie wa 
się, że ta sprawa w nowy kulturkampf się prze- 
rzuci, — ni» pomnąc, że bożek  alldeutscherski 
Bismark sam uznał za konieczne zaniechać kul- 
turkamptu i podobnie zapewne stanie się także 
z polenkampfem. 

Sami hakatyści widzą, że zgermanizowanie 
„kresów wschodrich* jest mrzonką. I jeżeli głó- 


o ileż mniej byłoby goryczy w życiu, przekleń- 
slwa losu. Po co ja ich rozk.oszy zaznałem w sam 
przeddzień rozpaczy, w przeddzień najniesz zę- 
śliwszych chwil mojego żywota? 

Gdy ua drugi dzień po owej nocy, pijany 
szczęściem dnia wczorajszego, oszołomiony wspo- 
mnieniami ubiegłego wieczoru, przyszedłem do 
ich domu, czekał już na mnie w przedpokoju jej 
ojciec. 

-- Dzień dobry panu, rzekł sucho. Dziś już 
lekcyi nie będzie. Dziękujemy panu. 

— Nie będzie?... 

— Tak jest, nie będzie. Pan pozwoli, że 
policzę się z nim. Jesteśmy mu dłużni za ośm 
godzin gry fortepianowej, ośm guldenów. Oto są. 

— Jednak... 

— A, właśnie miałem panu powiedzieć, że wi- 
zyty pańskie są dla mnie i mojego domu wiel 
kim zaszczytem i sprawia nam pan niemi — 
racz mi pan wierzyć — dużą przyjemność. Pe 
nieważ jednak zamierzamy wydać Helenkę za 
pana Miillera, przedsiębiorcę kolejowego, zrozumie 
pan więc, że bywanie u nas młodego człowieka 
może być dła przyssłego narzeczonego  Helenki 
rzeczą, jakby to powiedzieć... nieprzyjemną ; a 
więc... 

— Zrozumiałem... 

— Jestem pewny, że pan mnie zrozumie, u- 
sprawiedliwi i nie weżmie mnie za złe tego, co 
powiedziałem. 


Płaszcze | g 


umowe i szewiotow 
parasole, kalosze, rękawiczki. 


typolska przysporzyła Polakom ziemi na pół- 
szosta mili kwadratowej. zaczem rząd najlepiejby 
zrobił, gdyby Polakom bez zachodów w ręce 
dał tę ćwierć miliarda marek, — to także pisma 
wcale przeciwnych socyalistom obozów, otwarcie 
przyznają, że Vorwärts ma racyę. Wroga Po- 
lakom Nationalstg wypowiada nawet, że „gdyby 
teraz komisya kolonizacyjna zaprzestała kupowa- 
nia dóbr od Niemców, to by powstał właśnie 
wrzask pomiędzy pewnymi „filarami niemiectwa* 
i zwolennikami komisyi — wszak dla wielu jest 
walka przeciw Polakom jedynie 

wzbogac nia się kosztem komisyi. 

Szereg dzienników, występujących przeciw 
projektowi, z każdym dniem się mnoży, podczas 
gdy popierająca go prasa w oslatecznej konfuzyi 
poczyna przyznawać się, o co właściwie chodzi. 
I tak powiada główny organ junkrów  krzyżace 
kich, Kretuzsty. w sworn przeglądzie tygodnio- 
wym. 

„Stronaictwa, które od początku popierały 
rządową politykę co do Boerów wschodnich, tem 
bardziej nie mogą odmówić nowych funduszów 
rządowi, ile że jasnem jest jak na dłoni, 
że wszystkie ku osiedleniu chłopów niemieckich 
na wschodzie państwa zwrócone zabiegi, były- 
by daremnemi, gdyby się rozpoczętego w r. 
1886 dzieła dla braku tanduszów dalej nie pro= 
wadziło. Byłoby to poprostu bankru- 
ctwem i słusznie wszystkich wrogów Rzeszy 
napawałoby radością ze szkody Niemców, a oraz 
lekceważeniem, na które nic nie moglibyśmy od- 
powiedzieć, tylko milczeć“. 

Na to odpowiada prasa przeciwna: „Ci lu- 
dzie, aby zasłonić się od krytyki i wstydu, po- 
trzebują funduszów, ale ku temu chcą pasy drzeć 
z innych ludzi, z całej ojczyzny. Azaliż mamy 
w istocie wyrzucić 250 milionów marek na to, 
aby rząd, konserwatyści i nacyonalliberali nie 
potrzebowali przyznać się, że głupstwo popełnili? 
Wszakżeż to od dawna wszystkim wiadomo, 
świegocą 0 tem wróble na dachu, a nawet mo= 
tywa projektu stwierdzają”. 


Z obrad delegacyjnych. 


Budapeszt 28 maja. 

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
plenarnego ausiryackiej delegacyi, przemawiał po 
p. Kratmarzu i Gonc'm, p. Franco Stein, wszech- 
n'emiec,który oświadczył, że nie m. zaufania do 
ministra spraw zewnętrznych hr. Gołuchowskie 
o, bo zarówno wewnętrzna, jak i zewnę.rzna 
polityka austryacka pozbawioną jest cechy me- 
mieckości. W dalszym ciągu swych wywodów 
wciągnął Stein w dyskusyę kororę,*wskutek cze- 
go przewodniczący mu przerwał, 
zaznaczył, że wszęchniemcy nważali politykę br. 
Gołuchowskiego za wcielenie uienawiści do Nie- 
miec. Z tego powodu też również Niemcy nie 
mają zaufania do sojuszu z Austryą, a rosyjska 
dyplomacya bardzo dobrze wie, iż nr. Gołuchow - 
ski nie może pozbyc się swych polsko narodo 
wych właściwości 1 także wskutek tego nie ma 
zaufania do niego. 

Następnie p. Stein skrytykował Anglików i 
królu angielskiego za sposob prowadzenia wojny 
z Bogrami, poczem omawiał ugodę austro wę 
gierską, przyczem oświadczył, że wszechniemcy 
obstają przy źądaniu programu linckiego, a mia- 
nowicie, aby Austrya i Węgry połączone były 
tylzo unią personali4, alby Dalmacya, Bośnia i 
Hercegowina przyłączone zostały do Węgier, Ga- 
licya i Bukowina afbo zostały wyodrębnione i 
utworzyły osobne królestwo jak Chorwacya, albo 
żeby zostały przyłączcne do Węgier. W końcu 
polemizował z wywodami p. Kramarza o ruchu 
„Los von Rom“ i wyraził się niekorzystnie o 080- 
bie Ojca św., za co przewodniczący przywołał go 
do porządku 

Następny thowca del. Peryelt chwalił hr. 


+ Wyszedłem. 
Świat toczył się w koło przed oczyma 
mojemi. 
We dwa dni później zobaczyłem Millera. 
Był to chłop z ordynaroą twarzą, z ogromnym 
złotym łańcuchem przy kamizelce. Miał folwark i 
kwitnący interes w rękach. 


Sprzedano mu Helenę. Postanowiono ją wy- 
dać, bo Móller m'al pełną kieszeń, miał dom dla 
żony, miał jej dać co jeść -- a ja tego nie mia- 
łem. Rozdzielił nas pieniądz. 

Co dalej się działo, wspominać nawet nie 
chcę. Wiem, ża w dzień ich ślubu, wsiadłem na 
pociąg i wyjechałem do Wiednia.. Byłem pewny, 
że stolica rozerwie mnie swą wesołością i stłumi 
rozpacz, że zapomnę. 

Stanąłem w hote'u Nordbahn. Cały dzień 
błąkałem się po mieście, zdawało mi się, że pa- 
łace na Ringstrasse walą się na moją głowę, że 
Yotivkirche i parlament wirują jakimś przeklę- 
tym tańcem, że turkot fiakrów, hałas tramwajów, 
gwar ludzki woła do mnie: Helena, Helena 

W nocy starałem się usnąć. Niepodobna. 
Ciągłe jej głoś słyszę, dźwięk jej słów, ścigają 
mnie mełodyjhe brzmienia jej szczebiolu i zdaje 
mi się, że w sąsiednim pokoju ona mówi. Przez 
drzwi, zastawione szafą, słyszę jej głos. 

Targałem się za włosy, chwytałem się za 
głowę, aby się przekonać, czy ja nie jestem 
szalony. 


pretekstem do |p 


Dalej p Stein |p 


= Rok XLH. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ulica Kopernika 7 i bimro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; wW ma: © Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenstein % Vogler (Otto Mass) Wahłfischpasse 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik Grün- 
angergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld 
& Emerich Lessner Wollzeile 6—8 Schallek Woll 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Preterstrasse 33; w 
Budapcnzeie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Hsnsenstein 
& Vogler i G. L. Daube % Comp.; w Warsza- 
wie: Reichmann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 ot. — Nadesłane zs 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — Głosy publi- 
czmości za wiersz lub jego miejsce 50 ot. — 
Prywatna korespoemdencya 3 ct. od wyrazu. 


i rozwoju handlu austryackiego, polemizował z p. 
Kramarzem, iż lekceważąco wyrażał się o cesa- 
rzu Wilhelmie i jego podarunku dla Ameryki, 
przypomniał, że wśród Czechów panował ruch 
odszczepieńczy i twierdził, że niemieccy radykali 
poszli za przykładem radykałów czeskich. Czy 
pan Kramarz nie wie — pyta mowca — że przez 
pewien czas istniała w Pradze cerkiew dla nabo- 
żeństw rosyjskich, czy nie wie o racku odszcze - 
pieńczym, który wśród Czechów panował. 

el. Kramarz woła: Były tylko jednostki! 
l. Pergelt: Wszechniemcy robią to sama, 
ęczniej, niż radykali czescy. P. Kramarz 
dział — mówił p. Pergelt dalej — iż Czesi 
są i byli zawsze obrońcami państwa austryackie- 
go. Historya austrracka atoli ma takie karty, 
na których napisanem jest coś wprosi przi- 
ciwnego. Muszę przypóniiieć p. Kramarzowi, iż 
istnieje legenda o wędrownym rublu i że p. Kra 
marz sam przed 12 laty przedsięwziął podroź do 
Rosyi. 

Dalszy mowca del. V uko w ic z stwierdził, 
że trójprzymierze tak w Austryi, jak i na Wę- 
grzech straciło na popularności. Jedyną korzyścią 
jaką Austrya mogła miec z niego, było utrzyma- 
nie wpływów na Bałkanach, jednakże i pod tym 
względem trójprzymierze nie przyniosło korzyści. 
Wyraził także zdziwienie, że gdy Poiacy są w 
Austryi podporą państwa, aliantka Austryi: ce- 
sarstwo niemieokie, obraża uczucia Polakow w 
Prusach, co dla Słowian nie może być rzeczą 
obojętną. 

Omawiał wreszcie sprawę iustytutu św. 
Hieronima w Rzymie i czynił zarzut hr. Grołu- 
cbhowskieniu z powodu ostrego tonu, z jakim wy- 
raził się o arcybiskupie Stadlerze, który nietylko 
u Chorwatów, ale i za granicą cieszy się jak 
największym szacunkiem. 

Po przemówieniu p. Oppenheinera i kró- 
tkiej polemice, p. Kramarza z p Pergeltem i 
Steinem, posiedzenia odroczono do dziś, środy g. 
10 rano. 

Przy końcu posiedzenia odczytano liczne 
interpelacye, między niemi interpelacyę del. Ko- 
złowskiego i tow. do ministra wojny z zapytu= 
niem, czy zamierza zarządzić rewizyę warunków 
co do odszkodowań za wyrządzone przez wojsko 
w ziemiopłodach szkody podczas ćwiczeń. 


z UjrrairLy. 


(Od naszego korespondenta). 
Kijów 24 maja. 
(Kurczenie się własności ziemskiej. -- Pamiętnik 
Bobrowskiego — Podolsk:e “obywatelstwo i podol. 
skie Towarz. rolnicze.) 


Własność ziemeka polska kurczy się coraz 
bardziej; w ostatnich paru latach dostaliśmy 
cięgi mepowetowane. Nie mówiąc już o mniej- 
szych szlacheckich majątkach, wyszło z rąk 
polskich kilka wielkich majątków. Przeliczmy je 
mniej więcej. Część Czarnego Ostrowia po Prze- 
ździeckich sprzedała hr. Walewska całkiem bez- 
potrzebnie, a nabył ją znany hr, Ihnatiew, były 
poseł? w Konstantynopolu. Na Podolu sprzed: ł 
. J. Kazimierz Sulatycki przepiękne dobra 
Jurkowce i Chrzanówkę, okeło 30.000 morgów 
z pięknymi lasami i dwoma fabrykami cutru. 
Majątek ten był w posiadaniu rodziny lat kilka- 
set; p. Sulatycki zapłątał się w swoich intere- 
sach z powodu bezrządu i nieładu. Ratując 
szwagra iGolma-Podoskiego wystawił ima cukro- 
wnię za pożyczone pieniądze i nie wytrzymał. 
Chciano p. Sulaty::kiego ratować pod warunkiem 
usunięcia go od administracyi, nie zgodził się je- 
dnak va to i pozbył rodzinny majątek. Dzisiaj 
osiadł z resztą grosza we Lwowie. Na tę drogę 
pchnął go poniekąd jego pełaomocmk p. Podo- 
ski, który dzisiaj nabył fabrykę cukru w Stry- 
chowcach (Chełmińskiego). Bankructwo Btani- 
aława Saryusza Zaleskiego ze Śnieżnej, spowo- 
dowane lekkomyślaością i życiem nad stan, ró- 
wnież doprowadza do sprzedaży piękny szmat 
ziemi po Lubowidzłł ch. Obecnie słychać, że hr. 
Cezary Szembek, mieszkający stale w Krakowie, 
chce sprzedać Pszemiczniki (pod Kaniowem), o- 
trzymane w spadku po Poniatowskich. To nie 
bajka, bo chcący nabyć oglądał już ten ma- 
jątek. 

Powodem wysuwania się ziemi z rąk pol- 
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„ . Rano... Otwieram drzwi, aby wyjść na mia- 
sto i oto z drzwi sąsiedniego pokoju wychodzi 
Müller i jego żona. 

Helena zbl«dła na mój widok jak trup... 

Los, ten straszny mój wróg, kazał mi asy 
stować w ich podróży poślubnej... Al 

Sczęściem wyjechali... Na dziesięć lat stra- 
ciłem ją z oczu. 

Myśli ułożyły się jakoś, a choć serce nigdy 
nie zapomniało tej jedynie drogiej, jedynie uko- 
chanej, przecież wspomnienie zostało jaż jak bli- 
zna po ranie. Choć nie boli, widać ją na miej- 
scu rany, zostanie w ciele na zawsze, pójdzie 
z człowiekiem do grobu. 

Przystąpiła do mnie, podając mi rękę. 
— Żle pan wygląda, panie Janie. Ledwo 
pana poznałam. 

— Panno Heleno... 

— Pozwoli pan, że przy pańskim stoliku 
herbatę wypiję? 

Nie odpowiedziałem nic. Widok jej spadł na 
mnie tak nagle, tak niespodziewanie, że nie zda- 
wałem sobie sprawy z tego, co się ze mną dzieje. 
Przyszła jak przeszłość, jak wspomnienie wicsny 
życia... 

-- Dużo lat upłynęło, jak pana nie widzia- 
łam. Ostatni raz było to, jak mi się zdaje, w Kra- 
kowie. (Ciąg dal. nast.) 


e angielskie, laski, 


niactwo. Tadeusz Bobrowski w swoim i u was 
dobrze znanym pamiętniku dosadnie maluje to 
zepsucie się społeczeństwa. Swoją drogą Bobrow- 
ski tym pamiętnikiem skompromitował się, ale 
wiernie odmalował stan ówczesnego społeczeń 
stwa — potomków tych, którzy nie umieli 0J- 
czyzny utrzymać a potrafili ją utracić. To też 
nie dziwnego, że ich dzieci i wnukowie nie mo- 
gą i ojcowizny udzierzeć. Wylatuje tam im 
z rąk ziemia w najgłupszy w świecie sposób. 
Najlepiej stosunkowo dzieje Się jeszcze na 
Podolu, gdzie szlachta średnia — pracuje jako 
tako, i trzymając się, ma najwięcej też sił żywo 
tnych. Tak zwana „podolska karczma* są to lu 
dzie dobrej woli, uczciwości i pracy, a dowodem 
tego, świetne rezultaty niedawno założonego po- 
dolskiego Towarzystwa rolniczego z siedzibą w 
Winnicy a pod zarządem hr. Haydena, który się 
szczerze zajął pracą obywatelską. Rosyjscy oby 
watele niechcą należeć do tego towarzystwa, do 
tego stopnia, że przy wyborach nie było kogc 
z nich wybrać do komitetu Towarzystwa. Tutej- 
szy dziennik Kijewianin wystąpił przeciwko te- 
mu Towarzystwu wrogo, szczególniej szczuł w 
tem piśmie niejaki I. Rewa, człowiek lichego 
bardzo gatunku. Podolskie -Towarzystwo pracuje 
energicznie, urządza w Winnicy stałe wystawy, 
przez Kijewlanina pomijane atol: milczeniem. 
Nie mógł atoli Ksjewłanin w ostatnim roku nie 
posłać korespondenta, bo na zwiedzenie wystawy 
wyjechał jenerał- gubernator Dragomirow, teść 
hrabiego Haydena. Trzeba było przypatrzyć się 
słodko kwaśnej minie korespondenta tej 
który wyglądał jakby boleśnie dotknięty 
żółcią ale musiał pióro maczać w ra: 


Korespondencye. 


Faryż 23 maja. 
(Honvrarya adwokatów i lekarzy w Paryżu.) 

Jeden z tutejszych dzienników omawia ob 
szernie sprawę honoraryów adwokackich 1 lekar- 
skich we Francyi. Z artykułu tego przytoczę kil 
ka ciekawszych ustępów, odnoszących się do 
tych stosunków w naszem mieście. Adwokaci 
paryscy meją bardzo stary regulamin, który ich 
mowy obrończe ocenia na 20 do 30 franków, co 
jednak jest martwą literą, a izba adwo"acka wy 
raźnie zabroniła pobierania konoraryum z kasy 
państwa adwokatowi broniącemu z urzędu. Bro 
ni się bezpłatnie, albo za cenę dowolną, przez 
siebie oznaczoną. Paryzcy adwokaci żądają wy 
nagrodzenia z góry. Klientów zapominających o 
tym zwyczaju nie skarzy się; raczej darowuje im 
się należytość. Mimo tego znajdują się w Paryżu 
adwokaci zarabiający rocznie około 800.000 fran- 
ków. Adwokat Gróvy miał za jedną mowę obroń 
czą w procesie Guano otrzymać — jak twier- 
dzą — udział w zyskach, który mu przysporzył 
500.000. Lecz w tym wypadku nie można mó- 
wić o honoraryum; był to raczej podarek Wo 
góle otrzymują najsłynniejsi nawet adwokaci za 
wielkie mowy obrończe co najwyżej 20.000 fran 
ków, a można bez trudu policzyć adwokatów, 
zarabiających rocznie 100.000 franków. 

W tem samem położeniu. co adwokaci są 
i lekarze: mogą sobie liczyć honoraryum stoso- 
wnie do skutku. Jeden z najgłośniejszych chirur 
gów paryskich otrzymał raz telegraficzne wezwa- 
nie do Madrytu, dia dokonania operacyi. Prze 
czytawszy telegram, rzucił go obojętnie na stół, 
mówiąc: „Czy ja mam czas jeździć aż po Ma- 
drytach I" Jego asystent wziął depeszę do ręki 
i rzekł: 

— Dlaczego pan profesor, nie wiedząc... 

— (o? 

— Ile panu dadzą... 

— Moich niewygód nikt mi przecież nie wy- 
nagrodzi. 

— Pozwól pan zatem, abym go zastąpił. 

— Nigdy 

— Będę żądać 100 000 franków I 

— Co panu w głowie? Za 100.000 franków 
i jabym się zdecydował jechać, ale żadną miarą 
za niższą cenę. Naturalnie, na ten warunek am 
nie przystaną, a ja tego życzę sobie. 

Asystent wysłał więc depeszę: „Barizo za- 
jęty; żałuję. Niemożliwe, jeśli 150.000 franków 
nie otrzymam“. W kilka godzin póżniej nadcho- 
dzi depesza pospieszna z odpowiedzią: „Zgoda. 
jeśli przyjazd naiychmiastowu*. Chirurg oczy- 
wiście odjechał bez wahania najbliższym po- 
ciągiem. 

Słynny chirurg Póan, który pierwszy doko- 
nal szczęśliwie pewnych operacy;) w dolnej czę 
ści ciała, kazał sobie płacić ogromne sumy lub 
też nic nie przyjmował. „Wiele od bogatych, nic 
od biednych* — było jego zasadą. Z reguły o- 
trzymywał od zamożnych pacyentow około 30.000 


franków za jedną operacyę. a. 
Z caratu. 
Prawitielstwennyj Wiestnik ogłasza ukaz 
carski do kasy państwowej, polecający wypłacić 


jej 800.000 rubli jako odszkodowanie dla tych 
właścicieli dóbr w guberniach charkowskiej i 
połtewskiej, którzy ponieśli szkody podczas osta- 
tnich rozruchów chłopskich. Komisye pod prze- 
wodnictwem gubernatorów mają po ścisłem zba- 
daniu szkód, oznaczyć wysokość tego odszkodo- 
wania, jakoteż wysokość sumy, jaką przyczynie 
się mają te gminy, w których miały miejsce roz 
ruchy. Nadto komisye te mają oznaczyć czas, w 
ciągu którego chłopi mają płacić dodatki do po- 
datków. W tym roku chłopi będą dodatki te pła- 
cili po raz pierwszy. 


Caas: mammon A .- 


Alfonsowie hiszpańscy. 


Młodociany król hiszpański Alfons jest trzy- 
nastym z kolei, który na półwyspie pirenejskim 
króluje pod tem imieniem. Pierwsi monarchowie, 
noszący imię Alfonsa, zasiadali na drobniejszych 
stolicach, byli monarchami Kastylii albo Ara- 
gonii. 

Pierwszym głośnym Alfonsem był Alfons 
III, albo Wielki, król Asturyi, Leonu 1 Galicyi 
(366—910), podczas gdy dwaj pierwsi Alfonsowie 
i ich czyny zginęły w pomroce dziejów. Urodził 
się w 848 r. jako syn Ordona I. Wstąpiwszy na 
tron w 866 r., prowadził szereg bardzo pomyśl 
nych wojen z Maurami, dzięki czemu rozszerzył 
granice państwa. Własny jego lud burzył się 
przecież, gdyż musiał płacić wielkie podatki, by 
podołać owym kosztom wojennym. Właśn: jego 
synowie i żona Imena z Navarry buntowali się 
przeciwko ojcu. Tenże zrazu tłumił bunty, wre- 
szcie po dwóch dziesiątkach lat, gdy starość o- 
debrała mu energię, złożył koronę w 910 r. na 
rzecz syna pierworodnego, Garcy!. 

Głośnym też był Alfons VI (1072 — 1109), 
król Kastylii, Asturyi, Leonu, Galicyi. Zdobył 
królestwo maurytańskie Toledo, któremu nadał 
miano Nowej Kastylii. Alfons IX miał znowu 
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tylko Leon; wnuk jego natomiast Alfons X 
(1252—84), zwany astronomem czyli uczonym 
(el Sabio), król Leonu i Kastylii, urodzony w 
1226 r., głośny z odwagi, powiększył dzierżawy 
swego państwa. Maurom zabrał w 1263 Xeres, 
Medina-S:donię, San Lucas, część prowincyi Al- 
garve i zjednoczył Murcię z Kastylią 

l on podobnie, jak Alfons III, padł ofiarą 
buntu własnego syna, który zabrał mu koronę 
i wypędził z kraju. Musiał zatem u Maurów szu 
kać przytułku i pomocy. Zmarł w Sevilli 4 kwie- 
tnia 1284 r. Był to najuczeńszy w wieku trzyna- 
stym monarcha europejski. Zajmował się astro- 
nomią, pisał poezye, znał się na chemii, nie za- 
niedbywał prawa. Podniósł uniwersytet w Sala- 
mance, powiększając fundusze uczelni i pomna- 
żając liczbę katedr. 

Alfons XI (1824—1350) utrwalił spokój 
wewnętrzny i dzięki zwycięztwu nad rzeką Sa- 
lado w 1340 r. złamał raz na zawsze polęgę 
Arabów w Hiszpanii południowej. 

Po tym Alfonsie XI dopiero w pięćset dwa- 
dzieścia cztery lat później wstąpił na tron Alfons 
XII (1874—1885). ojciec Alfonsa XIII jest ósmym 
królem z rodziny Burbonów na tronie hiszpań- 
skim. Burbonowie uzyskali koronę hiszpańską po 
Habsburgach, którzy krółowali Hiszpanii od 1517 
do 1700 r. Ostatni Habsburg hiszpański Karol 
Il (1665 -1700) bardzo chorowity i na pół idyo- 
tyczny, przekazał koronę hiszpańską z wszyst 
kiemi posiadłościami zamorskiemi, Filipowi An- 
degaweńskiemu, wnukowi króla francuskiego Lu 
dwika XIV. Panował on od r. 1701 — 1746 
Mylnem jest mniemanie, jakoby Burbonowie 
zrujnowali Hiszpanię. Przeciwnie, Burbonowie 
okazali się lepszymi gospodarzami, niż Habsbur- 
gowie. Ci ostatni zrujnowali Hiszpanię finansowo, 
a skutkiem tego i politycznie. 

Już za panowania Habsburga Filipa l 
(1556 — 1598) zaczął się upadek Hiszpanii. Mimo 
złota amerykańskiego, które istną lawiną spadało 
na kraj, Filip II nierządem, wojnami nieszczęśli 
wemi, fałszywym systemem rządzenia wypróżnił 
do dna skarb hiszpański. 

Za Filipa IV stan kraju był wprost bezna- 
dziejny. W owych latach 1621—1655 pieniądz 
stał się rzadkością. Wyżej wspomniany Karol II 
nie mógł płacić urzędników i wojska. Tymcza- 
sem pierwszy Burbon Filip V z pomocą ener- 
gicznej małżonki (drugiej z kolei) Elżbiety Far- 
nese, księżniczki Parmy uporządkował skarb, 
powiększył marynarkę, odebrał Habsburgom Ne- 
apol i Sycylię l 

Jeszcze większy rozkwit zapanował za jego 
potomków Ferdynanda VI i Karola III (od 1759 
do 1788), który zrobił dla Hiszpanii niezmiernie 
wiele; a nawet w pierwszych latach panowania 
Karola IV (1788 — 1808) 

Zrujnowały Hiszpanię wojny Napoleońskie, 
a raczej okres wojen od 1795 do 1818 roku. 
Początkowo bowiem Hiszpania prowadziła wojny 
jako sojusznik republiki francuskiej z Anglią, 
skutkiem czego straciła flotę i wiele kolonij; 
potem cesarz Napoleon wypędził Burbonów, aby 
osadzić w Madrycie brata własnego Józefa; 
wreszcie wojny domowe karlistów, złe rządy 
królowej izabelli, babki dzisiejszego króla, zwy 
rodnienie moralne inteligencyi dobiły do reszty 
kraj nieszczęśliwy. 

SO am BB | ud 

Od wydawnietwa „Gazety 

Narodowej. 


Tworząc nowe działy, powiększa- 
jąc treść pisma, 


zniżyliśmy prenumeratę | 


na zł. 


miesięcznie we Lwowie 


a z dostawą do domu 1 zł. 20 cl., czyli kwar- 
talme 8 zł., względnie 8 zł. 60 ct. 


ma prowineyi 


wraz z przesyłką pocztową miesięcznie 


1 u. 29 ct. 


akwartalnie 8 zł. "5 ct. 


Prenumeratę nad yłać należy pod adresem: 
Administracya Gazety Narodowej we Lwowie. 
Kopernika 7. 

Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj- 
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę- 
dzie Gazeta Na'odowa powieści oryginalne 
i fejletony, sprawozdania krytyczne itd. Niebawem 
rozpocznie druk oryginalnej powieści wspołczesnej 


pod napisem 
„OGNIWA 
Anafola Krzyżanowskiego. 
Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać 


a e ` J MTT 
„Tygodnik mód i powieści 
zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye ; 
społeczne etc., oraz 
dodatek powieściowy 

w osobnych arkuszach za bajecznie niską do- 


płatą 
1 zł. 20 ct. kwartalnie. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 28. Maja 19082. 

Kalendarzyk. 

We czwartek 29 maja Boże Ciało — Gr. kat: Fte- 
odora Ośw. — Wschód słońca 4'14, zachód 7'42. — Kal. 
słow. Bogusława. 

We wtorek 30 maja. Feliksa Pap. — Gr. kat. An- 
dronyka. — Wschód słonca 4'13, zachód 7:48 — Kaleon- 
darz słow. Sulimira. 


W sobotę 31 maja Petroneli P. — Gr. katol. Fte- 
odote M. — Wschód słońca 413, zachód 744 — Kal. 
słow. Bożesławy. 


Odmówienie subwencyl krajowej Tow. 
„Proświta”. Wydz ał krajowy na wczorajszej se- 
syi odmówił ruskiemu tow. „Proświta* wypłacenia 
subwencyi krajowej w kwocie 6.000 koron, przy- 
znanej przez Sejm na r. 1901 na cele wydawni- 
ctwa dziełek ludowych. Przyczyny uzasadniające 
odmowę subwencyi są następujące : Sejm uchwala- 
jąc w zasadzie przyznauie subwencyj, zastrzegł wy- 
rażnie w uchwałach z r. 1897, 1900 i 1901, iż 
wypłata jej może nastąpić tylko pod warunkiem, 
gdy Wydział krajowy przekona się, iż „wszystkie 
wydawnictwa „Prośwityś są pożyteczne i nie za- 


Najnowsze a najtańsze 


w wielkim wyborze na składzie 


wierają szkodliwych tendencyj*. Wydział krajowy 
stosując się ściśle do tych poleceń Sejmu, badał 
wydawnictwa  „Proświty* i przekonał się, że 
dziełka „Proświty* nie odpowiadają tym warun- 
kom. Wydane bowiem przez to Towarzystwo w r. 
1901 dziełko p. t. „Ruś, Ukraina i Moskowczyna* 
zawiera w działach traktujących o wojnach koza- 
ckich, rzezi humańskich i innych, cały szereg ustę- 
pów o tendencyi narodowości polskiej wręcz wro- 
giej i dla kraju azkodliwej. Nadto w tej części 
dz.ełka, która zawiera rodzaj programu polityczne- 
go na przyszłość, są ustępy w wysokim stopniu 
antispołeczne, oraz pobudzające do zakłócenia har- 
monii narodowościowej. Z tych tedy powodów na- 
stąpiła uzasadniona odmowa wypłacenia „Proświ- 
cie* subwencyi krajowej. 

— Jak się wywołuja rozgoryczenie między 
NauczycGielami, pozwolimy sobie unaocznić następują- 
cym klasycznym przykłudem: Z początkiem b. m. 
niektóre pisma doniosły, że śp. Michał Nzefczyk, 
prowizoryczny nauczyciel szkoły ludowej w Kra- 
kowie, odebrał sobie życie z powodu odmówienia 
mu dalszego urlopu i zamknięcia poborów, dodając 
ze swej strony z tego powodu mniej lub więcej ujemne 
uwagi pod adresem Rady szkolnej krajowej. Gazeta 
lwowska w nr. 92 z dnia 11. maja br. prostując 
to fałszywe doniesienie na podstawie informacyi 
urzędowych stwierdziła, że władze szkolue okazały 
dla śp. nauczyciela Szetezyka wiele względów i 
współczucia, Nauczyciel ten bowiem od lutego 1901 
r. z powodu choroby nie był czynnym i otrzymał 
stosownie do wniesionej prośby dalszy urlop. Po 
raz ostatni otrzymał reskryptem z dnia 26 lutego 
1902 L. 4008 urlop do końca kwietnia 1902 r., 
poczem Żadnego już podania o dalszy urlop do Ra- 
dy szkolnej krajowej nie wniósł. Pobory zaś jego 
do dnia 10 b. m. nie zestały zamknięte i władza 
skarbowa czyniła jeszcze w b. m. poszukiwania za 
Szefczykiem, aby mu je wypłacić, 

Nie dość, że żadne z tych pism które przed- 
stawiło mylnie pobudki samobójstwa Szefczyka, nie 
uważało za stosowne zamieścić tego sprostowania, 
lecz nadto Gazeta sskolnu w najświeższym nume- 
rze, bo z dnia 20 b. m. pisze pod nagłówkiem : 
„Z doli nauczycieli ludowych", co następuje: „W 
Bochni odebrał sobie życie przez otwarcie tętnic 
nanczyciel ludowy Szefczyk Zmarły był prowizo- 
rycznym nauczycielem w Krakowie. Choroba pier- 
siowa zmusiła go do przerwania pracy. Otrzymał 
3 miesięczny urlop i wyjechał do Bochni. Ponieważ 
urlop się skończył, » chory nie wyzdrowiał o tyle, 
aby mógł wrócić do pracy, zamknięto mu płacę 
i uwolniono z posady, Czarna przyszłość, bo cho- 
remu trudno było o wyszukanie innego zajęcia, a 
nie chciał ubogiemu ojcu być ciężarem, popchnęła go 
do samobójstwa. Zmarły przygotowywał się do ma- 
tury gimnazyalnej i ta okoliczność przyspieszyła 
prawdopodobnie jego uwolnienie z zajmowanej posady. 
Ot! dola, czarna dola! Robotników zabezpieczają 
na wypadek słabości w kasach dla chorych. Możeby 
się kto zajął zabezpieczeniem nauczycieli prowizo- 
rycznych. A jest ich dużo; a i wypadków zamknię- 
cia płacy z powodu choroby również wiele.“ 

Wszelkie komentarze zbyteczne. Dobrej woli 
w tego rodzaju notatkach chyba dopatrzeć się nie 
sposób | 

Mianowania. Minister oświaty zamianował 
Józefą Kulińską nauczycielką szkoły ćwiczeń w 
żeńskiem seminaryum nauczyciełskiem we Lwowie. 


— Rada szkolna krajowa zamianowała M. Ko 
szałkowskiego zastępcą nauczyciela w męskiem sem. 
naucz. w Sokalu; 

dalej zamianowała w szkołach ludowych: S. 
Kapłańskiego dyrektorem szkoły wydz. w Brodach, 
EK. Layera, P. Konopnickiego i K. Stankiewicza 
nancz, szkoły wyds. w Brodach, M. Pazdanowską 
naucz. szkoły wyŚ4 w Nowym Sączu, P. Boya 
naucz. star. w Wieliczce, Wł. Saneckiego naucz. 
star. w Busku, W, Osiecką naucz. młod. w Ku- 
tach, L. Tarasa naucz. młod. w Zaleszczykach, 
M. Smosznę naucz, star. w Rymanowie. 

nauczycielami kierającymi szkół 2-klasowych: 
E. Bilaszewskiego w Narajowie miast, A. Kolkopfa 
w Zalesiu, P. Bąka w Hałcnowie, K. Strzeleckiego 
w Krechowicach, I. Kabarowskiego w Kontach; 

nauczycielkami młodszemi szkół 2-klasowych: 
A. Stojańską w Krukienicach, A. Bosiewiczównę w 
Kosocicach, H. Markiewiczównę w Łapczycy, A 
Sękowską w Wiśniczu starym, A. Palijczukównę w 
Wołezkowcach ; 

nauczycielami szkół |-klasowych: B. Roma- 
nowa w Strzemilczu, R. Kurzbauera w Płauczy, F. 
Pocałunia w Raczkowej, M. Kiernickiego w Orelcu, 
E. Arłamowską w Wiktorowie, D. Drożdzikiewi- 
cza w Ciężowie, J. Beskiego w Dorohowie, W. 
Dańca w Dołuszycach, Z. Muszyńskiego w Pro 
szówcach, Z. Różycką w Dąbrowicy, J. Gawłowi- 
cza w Leszczynie, M Misiorowską w SŚwiniarowie, 
A. Panczakiewiczównę w Baczkowie, M. Gelinka w 
Szmańkowczykach, J. Winnieką w Podolszu, J. 

urawla w Przewłocznej, W. Niementowską w Ja- 
nowicach, S. Bielewicza w Grojcu, M. Bartkowską 
w Malcu, J. Błażowską w Pererowie, J Pryndyna 
w Rosznicwie O. Petryszównę w Podlesiu, M. 
Barską w Luce; 


Prezantę na gr. kat. probostwo w Sadzaw- 
ce nadało namiestnictwo ks. J. Buraczyńskiemu z 
Kniaśdwora 


Kronika lwowska. 


Ruch wyborczy we Lwowla z okazyi od- 
bywających się dziś wyborów Śściślejszych reszty 
tj. 27 radnych miejskich, nie był przed południem 
zbytnio ożywiony. Jedynie narożniki ulic, zalepione 
różnobarwnemi, przeważnie czerwonemi odezwami 
z listami kandydatów rajeckich, oraz mnóstwo u 
wijających się po całem mieście roznosicieli tablic 
na żerdziach, z apelami wyborczymi, — świad- 
czyły o tem, że Lwów wybierał; zresztą fizyogno- 
mia miasta niezmieniona, Jedynie Rynek nieco od- 
miennie niż zwykle się przedstawiał. Przed bramą 
ratuszową agitatorzy i służba publiczna wciskali w 
ręce wyborców całemi masami listy i kartki, zale- 
cające cnoty kandydatów mową niewiązaną i wią- 
zaną, rymy były przeważnie z lwowska często- 
chowskie. Na szczęście agitatorzy i wszelakiego ka- 
libru „hyeny“ wyborcze nie mogły się rzucać na 
swe ofiary, gdyż straż bezpieczeństwa trzymała je 
zdala od wyborców, którzy wolni od ataków, szli 
swobodnia do urny wyborczej. Kilkudziesięciu 
ekspresów ustawionych w półkole trzymało na żer- 
dziach tablice, na których komitety wypisały osta- 
tnie memento! do obywateli, 

Wybierano w sześciu salach ; po kurytarząch 
agitatorzy dobijali ostatnich targów. Członkowie 
komitetów przypatrywali się z bliska źniwu swych 
starań i zabiegów. Przy dzisiejszym wyborze zau- 
ważyliśmy liczne zastępy żydów, czego przy ostat- 
nich dwóch wyborach nie było. Powszechną zwra- 
cała uwagę abstynencya sfer inteligentnyah; przed 
południem prawie nikt z inteligencyi nie głosował. 

Na cfiszach powtarzały się te same iuniej 
więcej oklepane „kwiatki“ stylowe. Najprzyzwoiciej 
przedstawiały się jeszcze odezwy komitetu miej- 
skiego, ozdobione tradycyjnym  lewkiem z trzema 
wieżami. Cztery piąte wszystkich odezw miały 
podpisy „ludowców*, „komitetu ludowego*, „stron- 
nictwu ludowego“, na których figurowała lista 
Kuryera lwowskiego z nieznacznymi odmianami, 


STORY i ŻALUZYE 


do okien, 


na wszystkich byli ci smi kandydaci żydowscy, 
ci sami Rusini i socyałdemokraci, a na niektórych 
z nich brakowało nazwiska E. Breitera, Natomiast 
było wiele afiszów w różnych językach, które wy" 
łącznie tylko p. Breitera rhkomendowały. Dzielnice 
żydowskie zalano odezwami stronnictwa ludowego; 
wazędzie, nawet na bożnicach widzieć można ogro 
mne afisze z nagłówkiem: „Wyborcy żydzi!“ z 
oznajmieniem, że ludowcy prawdopodobnie „polscy“ 
zalecają żydowstwu „najgorętszych, najenergiczniej- 
szych (aj, waj!) obrońców sprawy żydowskiej“; 
i z przechwałką, że lista ludowa zawiera prawie 
jedną piątą kandydatów żydowskich. Te same za- 
lecanki powtórzone są w żargonie żydowski.1. Po- 
sol m. Lwowa, wójt gręboszoweki, J. Bojko, będzie 
miał niemało roboty, bo mu teraz zapewne „rada 
nadzorcza”; polsko-żydowskich ludowców  nakaże 
ucyć się języka żydowskiego w słowie i piśmie, 
aby mógł skutecznie służyć tym, co mu mandat 
ze stolicy wyrobili. Listę ludowców zaleca też ru- 
ski „narodnij komitet“, który afiszami ogłasza, że 
„horożdańskaja czest* nakazuje Rusinom aby gro- 
mili „rusynojidnuju magnackuju kliku“. Pojawiły 
się teź krwawe ufisze, ua których komitet partyi 
„Socyalno-demokratycznej* nakazuje „towarzyszom* 
głosować „jedynie za listą ludowców“, a specyalaie 
zaleca dwóch kandydatów stronnictwa ludowego: 
Diamanda i Hudeca „pogromców kordpcyi* i 
„dzielnych orędowników interesów szerszych warstw 
ludności“. Wpadają w oko olbrzymie odezwy pol- 
skiego stronnictwa demokratycznego, który zale- 
ca między innymi wybór p. Hudeca. widomej gło- 
wy lwowskiego czerwonego internacyouału W po- 
ładnie pojawił się rodzaj drukowanego telegramu, 
donoszącego, że listę ludową sfałszowano i zawie 
rającego apel: „Obywatele nie dajcie się uwieść 
przez bandę fałszerzy!“ — czy noże sycylijskich ? 

O spodziewanym rezultacie wyborów nic Je- 
Bzcze nie można p wiedzieć, Wyborcy oddają listy 
mocno pokreślone. Do godziny | popołudniu padło 
w każdej z 6 sal po 800 do 400 głosów, razem 
około 2300. 

Stanowczy rezultat wyborów znanym będzie 
dopiero za dni kilka, gdyż skrutynium wymagać 
będzie dłuższego czasu. 

Sposoblki wyborcze. Gaseta lwowska pi- 
sze : W dzisiejszym  AKturyerze lwowskim pojawił 
się artykuł w rubryce p. t. „Wybory do Rady 
miejskiej, twierdzący, jakoby „wysoko pałożone 
sfery skutkiem rzekomo czynionych zabiegów, 
zmieniły kierunek w sprawie wyborów i jakoby w 
ostutniej chwili miał powiać „wiatr z góry zupeł- 
nie odmienny* i wreszcie jakoby podpisy na ode- 
zwie grona urzęduików były umieszczone wbrew woli 
i wiedzy podpisanych, Na podstawie autenty - 
cznych informacyi zapewnić możemy, że twierdze- 
nia powyższe są zupełnie mylne, a to tvk co do 
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czynionych rzekomo „zabiegów“, jakoteż co do 
twierdzenia, że skutkiem tych zabiegów  „powiał 
wiatr z góry“ w tym lub owym kierunku. „Wy- 


sokie sfery“ żadnej i w żadnym kieranku nie wy- 
wierały presyi, a odezwa grona urzędników miała 
właśnie na celu wszelką presyę uchylić i pozosta: 
wió w sprawie wyborów zupełną swobodę, 
Równiez bezpodstawnym jest zarzut, że umiesz 
czono na odezwie podpisy wbrew woli i wiedzy pod- 
pisanych. 
Rada m Lwowa odhędzie pos.edzenie w pią- 
tek 30 bm o 6 wieczór 
Z politechniki. Zwołany na wczoraj poufny 
wiec słuchaczów politechniki na Strzelnicy do skutku 
nie przyszedł, gdyź zarząd Strzelnicy odmówił ndzie- 
lenia sali. 

Rextor zezwolił studentom na odbycie wiecu 
w gmachu politechniki pod warunkami, jeżeli nikt 
z ralegowanych przewodniczyć na nim nie będzie 
i jeżeli na żądanie rektora wiec będzie każdej 
chwili zamknięty. Warunków tych studenci przy- 
jąć jednak nie chcą i jeżeli rektor od powyższych 
zastrzeżeń nie ustąpi, zamierzają odbyć wiec po- 
ufny. 

Pogłoska, że któryś ze studentów posyłał re- 
ktorowi sekundantów z wezwaniem na pojedynek, 
jest nieprawdziwą. 

Tow. politechniczne otrzymało z ministeryum 
pozwolenie urządzenia loteryi fantowej na wystawie 
politechniczn:j na dochód schroniska brata Alberta. 


Pożegnanie prof. Józefa Rychtera W auli 
politechniki odbyło się dziś w południe uroczyste 
posiedzenie grona profesorów, na którem pożegnali 
koledzy długoletniego pracownika tutejszej szkoły 
politechnicznej, prof. Józefa Rychtera, który z po- 
wodu nadwątlonego zdrowia opuszvza katedrę robót 
wodnych. Posiedzenie zagaił rektor Dzieśłewski, 
podnesząc zasługi żegnanego profesora na polu bu- 
downictwa wodnego, tudzież jego wybitną działal- 
ność w zakresie prac naukowych, które doczekały 
się prawdziwego uznania nietylko w kraju, lecz i 
szeroko poza jego granicami. Następnie żeguał prof 
Rychtera, dziekan dr. Kępiński imieniem wydziału 
inżynieryi. Przemówił j:szcze prof. Skibiński imie- 
niem komisyi II egzaminu państwowego. Wzru- 
szony prof. Rychter podziękował serdecznie kole- 
gom za zgotowane mu uroczyste pożegnanie. 


Z izby sądowej. Wczoraj wieczorem zapadł 
wyrok w sprawie Szymona Lauba. Skazany został 
na cztery lata ciężkiego więzienia. 


— P. L. Koehler, znany artysta-malarz otworzył 
przed kilku dniami w pałacu hr. Fredrów praco- 
wnię malarską, a obok niej aselier fotografii ar- 
tystycznej, Miastu naszemu przybył zakład, jakim 
nie każda stolica poszczycić się może, gdyż p. Koehler 
jako wybitny artysta-malarz a zarazem zawod'wy 
fotograf, jest w stanie dzięki wrodzonemu talento 
wi i głębokiemu wykształceniu wykonywać podo- 
bizny, które nie będą zwykłemi, bezmyślnemi ed- 
bitkami, ale fotografiami prawdziwie artystycznemi, 
Ziwykły fotograf rzemieślmk mimo zastosowania naj- 
nowszych i najbardziej udoskonalonych aparatów, 
nie jest w stanie z całą prawdą i wiernością wy- 
retuszować podohiznę  fotografowanej osoby. P. 
Koehler, dzięki grantownemu znawstwu sztuki w 
wykonywanej przez się fotografii odtwarza najbar- 
dziej znamienne, dla nieartysty niedostrzegalne 
szczegóły fizyognomii i ztąd fotografie takie są łu- 
dząco podobne, pełne życia i odźwierciadlają rysy 
duszy człowieka Widzieliśmy w atelier p. Koehle- 
ra fotografie dzieci ks. Andrzejowstwa Lubomirskich, 
wykonane z takim artyzmem, że wyglądają jakby 
misterne, odręczne portreciki. Nadzwyczaj efekto- 
wnie pizedstawiają się fotografie (dowolnych roz- 
miarów) kolorowane, których niepodobna odróżnić 
od malowanych portretów. 

Jeżeli hołdujemy teraz pięknej zasadzie „po- 
pierania swoich*, to poparcie to należy się w ca- 
łej pełni naszemu artyście malarzowi.-fotografowi. 

jego pracowni Zastosowana jest vlektryczność, 
oraz wszystkie najnowsze ulepszenia w dziedzinie 
sztuki fotograficznej. Atelier w pałacu fredrowskim 
urządzone jest z wielkim komfortam i smakiem, w 
stylu modernistycznym. Prześliczne meble, obicia 
salonów, ich rozkład i urządzenie zdradzają na ka- 
żdym kroku wybredny gust wykwintnego artysty. 


Kronika krajowa. 


Ze Stryja. Wybory do rady miejskiej zostały | 


rozpisane na dzień 9 czerwca. 


P. Józef Aichmueller z okazyi otwarcia trze- 
ciej apteki ofiarował na cele dobroczynne 450 kor. 
a to na bursę Adama Mickiewicz. 100 koron, na 
„Ochronkę* 100, koron na budowę gmachu „Soko- 
ła 100 koron, na ruską bursę 50 koron, na szpital 
żydowski 100 koron. 


Bah 
Z całego świata. 
(Doniesienia te!'egraficzne.) 

Cetymia 28 maja- Pomiędzy pasterzami 
czarnogórskimi a Albańczykami przyszło na gra- 
nicy do krwawej bójki. Po obu stronach pcległo 
pięciu a rannych jest dziesięciu. Poczyniono za- 
biegi, aby ztąd nie wynikła wendetta (zemsta 
krwawa). 

Nowy Jork 28 maja. Ponieważ przeci- 
wna przyjęciu pomnika pruskiego Frydryka II 
prasa amerykańska ciągle twierdzi, że jest on 
tylko pretekstem, ażeby cesarz Wilhelm, a przy- 
najmniej cesarzewicz mogł przybyć do Ameryki, 
oświadczył ambasador niemiecki w Waszyngto- 
nie br. Holleben telegraficznie, ze jest po prostu 
nonsensem, podsuwać tego rodzaju zamiary. 

Skradzione fotografie przyszłych darów, ja- 
kie ces. Wilhelm przeznaczył dla muzeum ger- 
mańskiego wszechnicy Harvard, znalazły się; 
studenci wyprawili sobie figla. 


Zmarli. 


Antonina Boziewicz, starsza nauczycielka 
szkoły św. Zofii, ogólnie szanowana dla auwoich 
przymiotów, nmarła we Lwowie, przeżywszy lat 52, 

Wczoraj zmarł we Lwowie Bronisław Wol- 
farth, właścieiwl dóbr ziemskich, przeżywszy 


lat 38, 


Stan powietrza. (Sprawozdanie centralnej stae 
cyi meteorologicznej wa Wiedniu i anstryackich kolei 
państwowych.) Dnia 27 maja 1902 o godsinie 7 rano 
było: Wiedeń --106, Praga 4-10*7, Lwów -120 
Czerniowce 13:4 Przemyśl A owy Zagórz 
-|-06'5 Skole -+191 Tarnów -]-110 Ischl 4-086, Bo- 
dapeszt — —, Gorycya 4-170, Riva 4-177, Semme- 
ring +96'8. 


Colosseum pod dyrekcyą Ernesta Thorna, 
Od 16 do 31 maja. Zupełnie nowy wspaniały 
program, Miss Arra Mozza, najsławniejsza artystka 
na kole Rivas et Dixas, najwspanialsze igrzyska 
ikaryjskie na żywym piedestale, 12 Tilly Bébé, 
14 letnia dziewczynka ze swoimi abisyńskimi lwa- 
mi. Trio Braatz, najznakomitsi artyści na linie. 
Les Blavot, francuski duet ekscentryczny. Zagad- 
ka wszystkich zagadek Miss Ada, mistyczny glo- 
bus na wysokiej linie spiralnej, Mlle Marya Bole- 
ro, tancerka transformacyjna, La Claires, duet eka- 
centryczny, Fonokinema-Teatr, z nową seryą o- 
brazów. 


Orkiestra c. i k. 80 pp. 
Codziennie o godz 8 wieczorem  senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed- 


stawienia: o godz. 4 popołudniu po cenach zniżo- 

nych i o 8 wieczorem. Co piątku High-Life, 
Bilety są wczesuiej do nabycia w biurze 

dzienników Plohna ul, Karoła Ludwika 9. 


MAŁY FEJLETON. 
JLekcya francuzkiegoeo. 


Po ścianach pokoju dziecięcego chodzą ruchli- 
we cienie gałęzi akacyowych, ledwie, ledwie okry- 
tych pączkami, z których niebawem mają wystrze- 
lić liście. 

Te same gałęzie, lecz juń w naturze, najnie- 
dyskretniej zaglądają w okna. 

Do pokoju weszła sztywna, systematyczna i 
urzędowa mademoaiselie, płacona na godziny, 

Mademoiselle usiadła przy stole tyłem do 
okna Światło słoneczne razi oczy nauczycielki, o- 
słabione w ciągu piętnastu czy osiemnastu lat za- 
wodu, a przytem siedząc tyłem do okna, łatwiej 
może obserwować bieg zegara, zawieszonego na 
ścianie. s 

— Gdzież jest Ziosia ? 

Pokojówka oznajmia : 

— Panienka uciekła, 

— Uciekła ?| 

—- Do ogródka, do dziewczątek, które ska- 
czą tam przez „skakankę.* 

Pani domu trze oburącz stroskane czoło. 

- Z tą dziewczyną dzieje się coś od pe- 
wnego czasu., Zawsze bywa posłuszna... Magdziu, 
sprowadź mi natychmiast panienkę, 

Mademoiselle siedzi nieruchomo z rękoma za- 
łożonemi na piersiach. Jej wszystko jedno, czy 
Zosia odbywa lekcyę lub „zatraca ślady dobrego 
wychowania w towarzystwie dziewcząt z gminu.* 
Mademoiselle przybyła na czas i za czas tek bę- 
dzie zapłaconą, 

Do pokoju wpadła raczej niż weszła delikwen- 
tka. Twarzyczka pała, z pod grzebyka oddzieliło 
się pasmo włesów lnianych i zroszone potem przy- 
lgnęło do czoła. 

— Mais que ce que ga Sophie? 

— Kto ci pozwolił Zosiu ? 

Ta jednym skokiem znałazłą się aa krześle, 
twarzyczką wprost okna, poza którem chór cienkich, 
piskliwych głosików zawodzi: 

Jawor, jaworowe ludzie, 
Co wy tu robicie? 
Budujemy mosty 
Dla pana starosty.. itd. 
Mademoiselle przystąpiła do egzekucyi. 
-—- Marynarz ? 
Le matelot. 
— Marynarz naszego ogrodnika ? 
Le matelot de notre jardinier. 

— Marynarze naszych dobrych sąsiadów zje- 
dli ogrodnika i jego materace? 

Zosia macha nożętami zawieszonemi nad po- 
dłogą, cała wsłuchana w gwar głosików wio- 
śnianych. 

Repetes done Sophie eb attaches latten- 
tion: Marynarze naszych dobrych sąsiadów zjedli... 

Zosia uderza w placz: 

— Marynarze, proszę pani, nie zjedli ogro- 
dnika ani materaców | — ja nie chcę, ja chcę do 
dzieci, do ogródka ! 

Mademoiselle spokojnie spogląda na zegar, 
pani domu stanęła w pozie Niobe, z rękami zala- 
manemi boleśnie, 

— Zosiu ! — mówi tonem oburzenia — pani 
mówi, że zjedli, a ty oŚmielasz się nie wierzyć... 

Tu matka robi odkrycie : 

— Ależ ona nie przygotowała się do lek- 
cyi l... Jej ogródek w głowie! Ma głowę zajętą 
słońcem, wiosną i dziatwą| Klęczeć, a potem prze- 
powiadanie lekcyi aż do wieczora. 

Mademoiselle znowu spojrzała na zegar i 
przywdziewając rękawiczki, opuszcza miejsce kaźni. 

Zosia klęczy w kąciku, a za oknem „dzia- 
twa z gmina tąńczy radośnie w blaskach słońca, 


Ruch artystyczno-literacki.. 


* Prof. Tadeuszowi Rybkowskiemu urządził, 
grono najbliższych kolegów jubilata, profesorów 
szkoły przemysłowej serdeczną owacyę. Po życzą. 


poleca W. ADAMSKI (dawniej Jürgens) 
Lwów, ul. Sobieskiego 1, 4. 
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niach, złożonych imieniem wszystkich profesorów | mi Steina, który powiedział był, 
wręczono jubilatowi | jest tylko naczelnikiem partyi. 


przez p. W. Krycińskiego 


Że Ojciec św. | 
Mowca sądzi, że 


bardzo piękny upominek: srebrną zastawę z pid- | deleg. Stein wcale tej sprawy nie rozumie. Ko- 


pisami kolegów. Prof. Rybkowski podziękował w 
serdecznych slowach za nowy dowód  koleżeńskiej 
życzliwości. 

* R Wagner: Walkirya tłómaczył Teodor Mia 
nowski (Lwów, nakładem Księgarni Polskiej B. 
Połonieckiego. Warszawa E. Wende i Spółka 1902) 
P. Mianowski, którego wcale udatny przekład R. 
Wagnera „Latający Holender* na język polski po 
znaliśmy i omówili przy wystawieniu tej opery na 
scenie teatru miejskiego (luty b. r.) dokonał świeżo 
przekładu polskiego pierwszej części („dzień“) Wagne- 
ra trylogii „Pierścienia Nibelunga“ znanej p. t. 
„Walkirya*. Ktokolniek zna zasady wagnerow- 
skiego dramatn muzycznego, wie jak ściśle słowo 
a nawet zgłoska łączy się z muzyką i jak słowo 
i muzyka nawzajem tu się uzupełniają. Zasady te 
stanowią ważny czynnik dzieł wagnerowskich. P. 
Mianowski starał się wszelkiemi sposoba:ni uczynić 
zadość tym zasadom wagnerowskim, ale nie wszę- 
dzie udało się mu to. W żadnym zaś wypadku nie 
możemy się zgodzić na przekład słowa Nothung 
na „Sława”* (nazwa miecza) i na słowo „pani“ (przy 
końcu opowiadania Zygmunta w I akcie), króre 
zastąpić by należało wyrazem „niewiasto*, 

Szczegółowe omówienie przekł»du tego odkła- 
damy do sezonu zimowego, kiedy to, jak słysze- 
liśmy, dzieło to ma być wystawione na naszej sce- 
nie. Ogólnie zaś notujemy dobre wrażenie tej 
udatnej pracy. Dodatek tego przekładu tworzy 
streszczenie części muzycznej w opracowaniu 
Dr. N Hermelina. Autor sumienną tą pracą dał 
dowód dokładnej znajomości całego dramatu mu- 
zycznego a streszczenie to wraz z dodatkiem nu- 
towym, zawierającym wszystkie poszczególne mo 
tywy przewodnie, bardzo przyczynią się do dokła- 
dnego zrozumienia części muzycznej i z tego wzglę- 
du zalecić możemy pracę p. Hermoiina dla tych, 
którzy zechcą ten dramat muzyczny zrozumieć i pod 
względem muzycznym. (gr) 

* Benjamin Constant sławny malarz francuski 
umarł w Paryżu. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 

We Czwartek z powodu święta Bożego Ciała — 
teatr zamknięty. 

W piątek Wieczór jubileuszowy ku uczczeniu 
trzydziestolecia pracy artystycznej Franciszka Wyso- 
ckiego, reżysera teatru miejskiego. I. „Jesienią“ kom. 
w 1 akcie Świderskiego. II. „Na marne“ dramat w 1 ak. 
Rydla. IIl a) „Sabałowa balka“ Sienkiewicza — b) Sa- 
bałowa bajka „O wileku* Piotrowskiego wygłosi Fr. Wy- 
socki. IV zakończy „Werbel domowy“ obrazek wiejski 
ze spiewami w 1 odsłonie Gregorowicza, 

W sobotę po raz I _Nierówna misra“ temat do 
dramatu w 4 ak, Sydona Friedberga. : 

W niedzielę po południu „Nasze szwaczki” Przy- 
bylskiego. — Wieczór „Piękna z Nowego Jorku“ opere- 
tka Kerkera. 

Reperiuar teatru krakowskiego. 

We ozwartek teatr zamknięty. 

W piątek „Florio i Floris“ (pop.) 

W sobotę „Ponad wodami“ dramat w $ akt. J. En- 
gla, (nowość). 

W niedzielę „Hulaj dusza* Walewskiego. 


(Telefonem i pocztą) 

— Nadeszła do Krakowa depesza lwowskiej 
dyrekcyi policyi, żądająca przyaresztowania kupca 
Henryki Sterna z powodu popełuienia oszustwa na 
100.000 koron. Zarządzone dotychczas poszukiwa - 
nia pozostały bez skutku. 

-- Z magistratu w Czerniowcach nadeszła 
znowu depesza, żądająca aresztowania małżonków 
Schnlema i Dory SŚteinerów, z powodu uprowadze- 
nia małoletniej Ruchli Mintzównej, 


Z POZNANIA. 
(Telegraf:m i pocztą ,. 

W Poznaniu odbył się przedwczoraj wspa- 
niały wiec polski na uczczenie jubileuszu Ojca 
świętego. W wiecu wzięły udział tysiące osób 
z miasta i prowincyi reprezentujące wszystkie 
stany i zawody. Przemawiali: ks. prałat Jaskulski 
o dziaialności Ojca $. w Kościele i dla Kościoła, 
dr. Paweł Gantkowski: „O stanowisku Ojca św. 
w  kwestyi socyalnej*, mecenas Adam Woliński 
z Poznania: „Kościół a narodowość, Stolica Apo- 
stolska a naród polski*, hr. Maciej Mielżyński: 
„O obowiązkach społeczeństwa polskiego dla 0j- 
ca św.“ i robotnik Łuczyński Franciszek: Ojciec 
św. jako przyjaciel robotników *. 


Wybuchy wulkanów. 


Nadeszły wiadomości o trzęsieniach ziemi 
koło Pedroso (w Portugalii) i na Korfu (w Gre- 
cyi). W Pedroso zauważono niezwykłe objawy 
podczas wstrząśnienia ziemi, mianowicie z ziemi 
wydobywały się ogień i dym a jednocześnie sro- 
żyła zię straszna burzu. Geologowie sądzą, że ie 
trzęsienia ziemi pozostają w ścisłym związku z 
wybuchami wulkanów. 

Z Fort de France telegrafują, że w St. 
Pierre pada nieustannie deszcz z popiołu. Lawa 
tworzy już jedną wielką szarą masę, pod którą 
spoczywa tysiące trupów. Rząd trancuski zanie- 
chał już myśli odbudowania miasta St, Pierre, 
ponieważ zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż 
północna część wyspy Martyniki prędzej lub pó- 
żniej ulegnie zniszczeniu. 

(Telegram „Gaz. Nar.*) 

Fort de France 27 maja. Wczoraj wie- 
czór nastąpił straszliwy wybuch wulkanu. Słup 
ognia wznosił się ponad kraterem na 150 me- 
trów. Krater rozszerzył się bardzo szybko do 
300 m. W okolicy wulkanu panował podczas 
wybuchu ogromny orkan. Wśród ludności wywo- 
łało to nisopisaną panikę. 


Telegramy i teleionematy. 


JDelegacye. 

Budapeszt 28 maja. Na początku dzi- 
siejszego posiedzenia zawiadomił prez. Baernrel- 
ther, że delegat Kleewein przedłożył wniosek ini- 
cyatywy w sprawie podwyższenia pensyi wojsko- 
wych. 

Wniosek ten postawi prezydent na porząd- 
ku dziennym najbliższego posiedzenia 

W dałszym ciągu dyskusyi nad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych zabiera głos 
delegat Fryderyk hr. Schönborn. 

Co do wywodów delegata Dobernigga o 
instytucyi i składzie delegacyj powiada hrabia 
Schönborn: Jeżeli delegat Dubernigg uważa dele- 
gatów z łona Tzby panów za delegatów niższej 
kategoryi, to mowca musi mu tylko wyrazić swo- 
je ubolewanie, ponieważ każdy członek ciała re 
prezentacyjnego, czy wybrany czy mianowany, 
wstępując do tego ciała reprezentacyjnego te sa- 
me przyjmuje obowiązki, a sumiennie głosować 
nie musi się jedynie pod naciskiem wyborców, 
lecz każdy człowiek z honorem głosuje sumien- 
nie. 


Dalej polemizuje hr. Schoenborn z wywoda- 


Najenakomitsze TT] | BMKL CJDAZGLOWE wyrobu Š. 
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ściół katolicki jest czemś więcej 1ak stowarzysze- 
niem lub partya polityczną Mowca przytacza przy- 
kłady, przypomina walkę między katolikami sa- 
mym: i stwierdza, że na wielu rozmaitych polach 
okazało się, iż katolicy żyjący ściśle według swej 
świętej wiary, są wiernymi poddanymi państwa, 
do którego należą. Przeszedłszy do omawiania 
pouyki światowej wyraża hr. Schoenborn zaufa 
pie i uznanie hr. Gołuchowskiemu za jego poli- 
tykę zadowolenie z odnowienia trójprzymierza I 
zbliżenia do Ro: yi. 

Co się tyczy tylekroć cytowanych słów 
Buelowa sądzi mowca, że to odnosiło się do sto 
sunku z Włochami a nie do Austryi. W końcu 
wspomina o wywodach Kramarza i oświadcza, 
Że również uważa ruch Los ven Rom za niebez- 
pieczny i zgubny. 

Del. Stein polemizuje z wywodami Sceboen- 
borna, sądzi, że papież nie jest tylko naczelną 
głową katolickiego kościoła, ale naczelnikiem wiel- 
kiej dobrze zorganizowanej partyi, w której za- 
kon Jezuitów wybitną odgrywa rolę; wskazuje 
na to, że w r. 1870 papież stanął po stronie 
Francyi. 


Oświadczenie Gtołuchowskiego. 


Hr. Gołuchowski odpowiada na wywody 
poszczególnych mowców. Stwierdza, że nawet 
przeciwnicy trójprzymierza w tym roku mówili o 
wiele łagodniej, aniżeli w latach ubiegłych. Za- 
przecza, jakoby trójprzymierze miało obecnie inne 
jakieś cele, aniżeli w latach poprzednich. Trój- 
przymierze od samego zawiązania się było zawsze 
i jest do dzisiejszego dnia sojuszem pokojowym i 
defenzywnym Polemizuje z poszczególnymi mow 
cami i wywodzi, że nie uchodzi łączyć ściśle 
spraw ekonomicznych ze sojuszem politycznym. 
Minister jest przekonany, że przy rokowaniach 
w sprawie traktatów handlowych zarówno z 
Niemcami jak i Włochami, uda się doprowadzić 
do sprawiedliwego porozumienia. Jednakże nie 
powinno się iść tak daleko, aby polityczne soju- 
sze, dążące do wyższych celów, czynić zawisłe 
od zadowalającego ukształtowania kwestyj han- 
diowych. Nie podobna poświęcać potrzeb pań- 
stwa względem naiury materyalnej. 

Polityczne sojusze pie mogą bić przed- 
miotem kompensaty za korzyści matervalne. Mi- 
nister jest zdania, że łauwiej uzyskać dobre trak- 
taty handlowe z państwem, z którem się poz- 
staje w stosunku sojusznika i przyjaźni, aniżeli 
z innem państwem. Co się tyczy zarzuiów, czy- 
nionych dyplomacyi austryackiej w sprawie kon- 
wencyi cukrowej, wskazuje minister na to. że 
już na kilka miesięcy przed konferencyą bruk- 
selską zastępcy austryaccy w Londynie i Bruk 
seli zwrócili uwagę na grożące niebezpieczeń - 
stwo. Czy byłoby się zmusiło Anglię do cofnię- 
cia się z jej stanowiska w razie, gdyby Austro- 
Węgry były miały poparcie ze strony Niemiec, 
minister tego osądzić nie może. Pod tym wzglę 
dem zdania są podzielone. 

Minister może zapewnić, że dyplomaci au 
stryaccy wszelkiemi siłami starali się osiągnąć, 
co w danych warunkach było najkorzystniejsze. 
Jeżeli delegaci są zdania, że przystąpienie to 
konwencyi brukselskiej nie było stosowne, bo 
wyraz tego ‘mogą dać obie Izby rady państwa 
i konwencyę uchwalić lub odrzucić. Minister po- 
lemizuje następnie z wywodami Kaftana i Kra 
marza; omawia ruch Los von Rom. Przyznaje, 
że jest wątpliwem, w jaki sposób należy przeciw 
niemu wystąpić. 

Minister nie zaprzecza, źe istnieją stowa- 
rzyszenia ewangelickie, jak stow. im. Gustawa 
Adolta, które ten ruch popierają. Jednakże o ile 
chodzi o rządy niemieckie (t. } pruski, saski i 
bawarski) mowca stwierdza, że zachowują się 
one poprawnie (correct) i minister nie ma powo- 
du przeciw nim wystąpić. Polemizuje z kolei z 
wywodami Steina i Vukovicza, 

Po dyskusyi szczegółowej przyjęto etxt mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych i przystąpiono do 
dyskusyi nad etatem okupacyjnym, 


Krizis w gabinecie hiszpańskim. 

Madryt 27 maja. Ajencya Fabra donosi: 
Na wczorajszej radzie gabinetowej starał się mi- 
nister rolnictwa Canalejas przekonać ministrów 
i szefa gabinetu o konieczności zwołania obu 
Izb dla obrad nad ważnemi kwestyami społecz. 
nemi. Gdy usiłowania te nie odniosły skutku, 
podał się Canalejas do dymisyi. Na to inni mi- 
mistrowi złożyli swe portfele do rozporządzenia 
szefowi gabinetu Sagaście, by umożliwić rozwi- 
kłanie sytuacji. 


Dalszych depesz telefonicznych nie otrzyma- 
liśmy, gdyż telefon na linii Lwów-Kraków dziś 
przerwany. 


Rozmaitości. 

Q Drugi oblad deiegacyjny. Wczorajszy obiad 
delegacyjny trwał krócej jak onegdajszy, ponieważ 
cesarz już o godz. 8 wieczorem odjechał do Wie- 
dnia. 

Ogólnie za: ważone, że monarcha wciągnął do 
rozmowy wszystkich trzech delegatów  uzeskich, 
a z del. Kramarzem rozmawiał cały kwandrans o 
jego wczorajszej mowie w sprawie ruchu „Los von 
Rom“. 

Do del. Kaftana powiedział cesarz: Zaczniemy 
wkrótce sejmować, 

Del. Kaftan: Tak jest, Mamy właśnie do za- 
łatwienia dwa budżety sejmowe i cieszymy się, że 
po tak długiej sesyi parlamentarnej możemy znowu 
podjąć prace sejmowe. Obecnie znajdujemy się cią 
gle między Budapesztem a Wiedniem. 

Cesarz : To się wkrótce już skończy. Czy w 
sejmie czeskim będą trudności finansowe ? 

Del. Kaftan: Niestety, atoli spodziewamy się 
że rząd Waszej Ces. Mości przyjdzie nam z pomo- 
cą w myśl Życzeń sejmu. 

Cesarz: Sądzę, że tak jest. Sejm będzie mu- 
siał także przyczynić się nstawowo oznaczoną kwo- 
tą do budowy dróg wodnych, aby te roboty można 
na czas podjąć. w. 

Del. Kaftan : Sejm w swej ofiarności nie po- 
zostanie w tyle i jest tylko pożądanem, aby jak 
najprędzej rozpoczęto kanalizacyę Wełtawy i środ- 
kowej Łaby. 

Cesarz: To będzie praca wielka ale i poży- 
teczna i przyniesie Pradze tak samo korzyści, jak 
uchwalenie subwencyi państwowej. 

Del. Kaftan: Pradze użyczono przez tę po- 
moc państwową środków, aby na pożytek swych 
mieszkańców podniosła się pod względem sunitar- 
nym i ekonomicznym. 

Z del. Madeyski: r 'zmawiał cesarz o pra- 
cach delegacyjnych i zaznaczył z naciskiem że 
jeżeli przyjdzie do ugody między oboma rządami, 
będzie ona musiała być także parlamentarnie za- 
łatwioną. 


Z del. Zackiem omawiał cesarz tegoroczne | ogień pod stolicę Abomey, aby jej nie oddać w rę- 


długie trwanie delegacyi. Zacek zauważył, 
siedzenia delegacyjne są przerywane posiedzeniami 
parlamentarnemi. 

Cesarz odpowiedział na to, że w każdym razie 
jest potrzebnem rychłe zakończenie posiedzeń par- 
lamentarnych, gdyż musi przyjść kolej także na 
sejmy, które mają również ważne i niecierpiące 
zwłoki sprawy do załatwienia. 

Następnie omawiał monarcha zerwanie roko- 
wań ngodowych na Morawach i wypytywał się o 
widoki ewentualnego podjęcia rokowań na nowo. 

Gdy del. Zacek dał żądane wyjaśnienia, zau 
ważył cesarz, że ugodu Niemców i Czechów na 
Morawach w każdym razie byłaby dobrym przykła- 
dem dla innych krajów i lndów. 

Wobec dei. Barwińskiego zauważył cesarz. Że 
obrady w delegacyach przewlekają się. Na to od- 
powiedział Barwiński, że kilkakrotne przerwy na 
posiedzenia parlamentarne także przyczyniły się 
do tego. 

Następnie omawiał cesarz Sejm galicyjski i 
wniosek Barwińskiego w sprawie utworzenia ru- 
skiege gimnazynm w Stanisławowie, a wreszcie 
wypytywał się monarcha o ruskich studentów uni- 
wersy tetu 


Q Ochrona nazwy „Czerwonego krzyża*. Mi- 


nisterstwo sprawiedliwości wniosło do Izby panów | 


projekt ustawy w sprawie ochrony znaku i nazwy 
„Czerwonego krzvża*. Wedle projekto używanie 
tego znaku i nazwy do celów handlowych i innych 
podobnych zawisłem badzie od :ezwolenia wojsko- 
wej władzy politycznej, Nie stosujący się do tegu 
przepisu podlegają karze grzywny lub aresztu, którą 
wymierza władza polityszna. 

Ze statystyki rozprawy budzet wej. Budżet 
na rb, przedłożono izbie 17 października zr.; pierw- 
sze czytanie trwało 6 dni. Generalna debata zz- 
jęła 6 posirdzeń, a brało w niej udział prócz gen. 
sprawozdawuy i prezydenta ministów 30 mowców. 
W rozprawie szczegółowej przemawiało : 4 posłów 
przy tytule: dwór cesarki i kancelarye gabinetowa, 
rada państwa 6, ministerstwo spraw wewnętrznych 
42, obrony krajowej 18, oświaty 81, skarbu 58, 


handlu 30, kelei żelaznych 22, rolnictwa 31, 
wreszcie przy tytule min sprawiedliwości 27 
mowców. 


W rozprawie szczegółowej przemawiali mło- 
doczesi 6Ù razy, Polacy 51. niemieccy ludowcy 43, 
postępowcy 33. socyaliści chrześcijańscy 23, katol. 
centrum 22, klub słoweńsko chorwacki . socyaliści 
po 17, centram słowiańskie 15, Rusini 14, wszech. 
niemcy 13, niem. wielka własność 12, czescy agra- 
ryusze i nar. socyaliści po 10, czeska szlachta i 
niem. stronnictwo chłopskie po 3, wreszcie „dzicy* 
przemawiali 19 razy. Ogółem ministrowie wygłosili 
przy rozprawie budżetowej 23 mów, przedstawiciele 
rząd 11, a posłowie 394. Wszystkie te mowy za- 
jęły 2568 stron protokołu stenograficznego ; rozpra 
wa budżetowa zajęła w r. 1897 stron 1150. 

2 Skarga żołnierzy na kapitana. W  Koszy- 
cach zdarzył się niezwykły w wojskowości wypa- 
dek. Podczas inspekcyi brygady 28 Żołnierzy z 34 
pp. wystąpiło na front i poskarżyło się przed ge- 
nerałem na nieludzkie postępowanie z nimi kapita- 
na Natychmiast zwołano specyalną komisyę, a skar- 
żących przeniesiono do innej kompanii. 

Q Stan zdrowia Tołstoja pogorszył się w o- 
statnich dniach tak bardzo, że lekarze utracili na- 
dzieję utrzymania go przy Życiu. Podtrzymnją 
go tylko jeszcze sztucznie za pomocą wstrzykiwar 
eteru. 


Q Sprawa Humbert-Grawford. Z Londynu do- 
noszą, że w Jersey aresztowano kamerdynera Hum- 
bertów. Zeznał on, że Humbertowie znajdują się 
w podróży ŭo- Argentyny ua własnym yachcie, 

Q Snieg we Włoszech. W miejscowości Bel- 
luno spadł wczoraj śnieg i pekrył zieleń gęstą, 
białą powłoką. Temperatura spadła poniżej zera, 
Buieżyca z wichrem wyrządziła ogromne szkody w 
ts łej okolicy. 

42 Fałszywe 500 rublówki pokazały się w Odes- 
sie. Puszczali je w obieg Żydzi. Schwytano niejaką 
Kalinwer, która w eleganckim stroju zajeżdżała 
przed wielkie magazyny, kupowała jakąś dro- 
bnostkę i płaciła fałszywą 500 rublówką. W ten 
sposób zmieniła kilkanaście falsyfikatów. Areszto- 
wano także Szmula Ruchgaisera, wspólnika Kalin- 
werowej. 


42 Amerykanie odwzajemniają się Wilhelmo- 
wi li. Do Berlina nadeszła wiadomość, że w St. 
Zjednoczonych poruszono myśl odwzajemnienia się 
cesarzowi Wilhelmowi za podarowaną statnę stare- 
go Fritza Ameryce podobnym mu darem. W tym 
celu utworzyć się miał nawet komitat, złożony z 
wybitnych obywateli nowojorskich. Jako rewanżowy 
dar mają zaproponować cesarzowi Wilhelmowi dro- 
gocenną statuę Jerzego Waszyngtona lub też, jak 
w niektórych kołach — dla przejrzystej tendencyi 
zapewne projektują — Tadensza Kościuszki. 


Q Chmury chrabąszczy zawisły przed kilku 
dniami nad portem hamburskim. Owady spadały 
masami na ulice, ginąc pod kołami pojazdów i n « 
gami przechodniów. Gdzieniegdzie leżały tak gęs'o 
że zgarniano je na wielkie stosy. 


Q Zaślubiny ks. Mirka z p. Konstantynowiczó 
wng —- jak donosi urzędowy Glas Crnoqovca od- 
będą się 12 lipca. Narzeczonę przewiezie z Tryje- 
stu do Antivari włoski statek wojenny. Panna Na- 
talia Konstantynowiczówna będzie przed slubem 
podniesioną do stanu książęcego. Świadkami panny 
młodej będą: car Mikołaj i król serbski, którzy 
będą reprezentewani przez zastępców. Swiadkami 
ks. Mirka będzie król włoski, które_o zastępywać 
będzie ka. Aosty. 


2 Toalety na dworze angielskim. W abiegły 
piątek odbyło się przyjęcie na dworze angielskim, 
z'znaczone istną rowolucyą toalet-wą: lord Cham- 
berlain w zaproszeniach donosił, że tylko damy już 
przedstawione królowej i wyłącznie mężatki mają 
prawo wystąpić w trenie dworskim długości 21/, —4 
yardów. Po raz pierwszy ukazały się suknie powłó- 
czyste bez ogonów. Tualety były wspanialsze, niż 
kiedykolwiek. Widziano wiele sukien przybranych 
paljetami ze złota i perłowej macicy, Nowość sta- 
nowią kwiaty z gazy, przykryte iluzyą oraz wieńce 
z owoców i liści: winogrona ze szmaragdów, wi- 
śnie z rubinów, wspaniałe s% też pasinanterye z 
prawdziwych pereł. Widziano treny nie z adamasz- 
ków i aksamitów, jak dotychczas, lecz z atłasu. 
oszytego rinszami z gazy, orepe chifon i jedwabnego 
muślinu. Nie mówiąc już o klejnotach, same ko- 
ronki pań przedstawiały wartość parukroć sto ty 
sięcy funtów szterlingów, 


Q Behanzln, król Dahomeyu zginął zapewne w 
katastrofie St. Pierre. Od lat ośmiu zdetronizowany 
władca przebywał na Martynice, a przed paru mie- 
siącami wraz ze świtą osiadł w St. Pierre. Ponie- 
waż telegramy nie wspominają o nim, więc prawdo- 
podobnie padł ofiarą wybnehu. Behansin panował 
tylko lat cztery. Wstąpiwszy na tron w r. 1890 
chciał zawrzeć przymierze z Francyą. Ale Francuzi 
nie dowierzali czartemu królowi. Kosztem 3, mil. 
fr. przedsięwzięto wyprawę pod wodzą pułkownika 
Dodds. Najdzielniejszy opór stawiała przyboczna 
gwardya królewska — Amazonki. One to podłożyły 


że pr- | ce wroga. Behanzin przez dwa lata walczył dziel- 


nie, wreszcie poddał się i został wyprawiony na 
Martynikę, 

Q Swizt:o bez ognia Król wynalazców ame- 
rykańskich, Edison stał się znów ofiarą jednego z 
interviewerów, który zamieścił swą z nim rozmo- 
wę w całości w tygod ika English Mechanic. In- 
terviewy, jakie pojawiają się nadzwyczaj często w 
pismach amerykańskich, czytamy zwykle i nie 
bez słuszności — z pewną  podejrzliwością. Lecz 
w tym wypadku musi się przyznać, że słowa Edi- 
sona są tak ułożone, Że mogą odpowiadać rzeczy 
wistości. Ziarnem wspomnianego interwiewu jest 
doniesienie, że Edison zajmuje się nowym rodza- 
jem oświetlenia: bez ognia, płomienia i ciepła, Wy- 
nalazca z niezmierną starannością poczynił przygo= 
towania W jednem z licznych zabudowań jego la- 
boratroryum urządzono wielki gabinet bez okien i o 
wązkich drzwiach. Tuziny robotników pracowało 


| miesiącami nad przyrządzeniem rurek, retort, cię- 
|żarków i najrozmaitszych innych przedmiotów z 


gliny, szkła, mosiądzu i stali, wszystko to spro- 
wadzono do owego gabinetu. Edison sam miał się 
tak wyrazić o swych oczekiwaniach : 

„Przykro mi, że nic ściśle dokładnego i o- 
znaczonego nie mogę panu powiedzieć o mych pla 
nach ; jestem człowiekiem liczącym kurczęta przed 
ich wykłuciem się. Pójdę do mej ciemnicy i zasa- 
dzę się na ryby. Niewiem, co tam ułowię, ale pra- 
wdopodobnie w przyszłości pan o tem usłyszy. Za 
kilka dni wprawię wszystko w ruch i wedle ocze- 
kiwania, przy pracy nie zuajdę Żadnej przeszkody 
w tem, mimo, że w owym lokalu nie ma światła. 
Gdy wazystkie przedmioty tam zostaną zniesione, 
wejdę, drzwi zamknę i będę tam pracował. Jak 
długo, jeszcze niewiem, ale będą tam 
dnia, w którym osiągnę to, do czego dążę. Wiem 
wprzód, co mam wynależć, a jeśli to się stanie 
istotnie, to będzie to coś wielkiego. Lokal będzie 
zupełnie ciemny, a to więcej znaczy, niż pan so- 
bie może wyobrazić. Gabinet jest tak zbudowany, 
że powietrze, które dla mego oddychania będzie 
musiało być wtłaczane, musi przejść przy swem 
wejściu i wyjściu przez ośm ostrych legtów, tak, 
że możliwość wciskania się Światła prawie znpeł- 
nie jest wykluczoną. Skoro drzwi się za mną zamkną, 
zrazu w ogóle nie będę mógł widzieć. Możliwem 
jest, że przez kwadrans nie rozeznam wzrokiem mej 
ręki. Dopiero po dłuższym czasie będę mógł do- 
strzedz Światło w przestrzeni, lecz i to będzie mn- 
siało być usuniętem Mimo te spodziewam się w 
pięciu lub sześciu godzinach być w stanie o tyle 
widzieć, by módz swą robotę rozpocząć,“ 

Dzieunikarz zapytał, czy Edison sądzi, że 
rzeczywiście w ciemności będzie mógł widzieć. 
Wynalazca odrzekł: „tak, będę zupełnie wystar- 
czająco widział, by módz nawet drobny druk od- 
czytać. To się wydaje pann czemś nadzwyczajnem; 
lecz później będzie się można przekonać, że drze- 
wo i ściany nabiorą tyle światła, iż będzie można 
rozróżniać przedmioty wśród ciemności* jak smoła 
czarnej; żrenica oka będzie się mogła wedle po- 
trzeby rozszerzać, W świetle ściąga się źrenica w 
ciemności rozszerza i oko staja się silniejszem. Po 
upływie pięciu lub sześciu godzin będzie oko dość 
silnem do widzenia nawet w takiej przestrzeni, jak 
ja teraz urządziłen. Głdy osiągnę to do czego dążę, 
sowicie zostanę wynagrodzony za wielkie wy 
silki, jakich się w tym celu podjąłem. W tem leży 
pobudka mej działalności, w tem mieupadająca na 


dzieja i pewność, że za osiągnięciem spodziewa- 
nego, wynik będzie tak wspaniały że przeważy 
wszelkie trudy, * R. H. 
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Z rynków towarowych. 

Bank rolniczy we Lwowie dnia 28 maja. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronawa, 
Pszenica gotowa 960 do 980, pszenica nowa 7'50 do 
8'—, żyto gotowe 7— do 7725, żyto nowe 5*75 do 6—, 
owies obroczny 7:90 do 8'20, owies nowy 0*— do 0—, 
jęczmień pastewny 6'25 do 6'50, jęczmień browarny 6*50 
do 7'—, rzepak nowy —*— , lnianka —'— do 
——, groch pastoewny 6'50 do 7:50, groch do gotowania 
526 do 10:—, wyka 7— do 7:50, bobik 6'25 do 650, 
hreczka 7:60 do 8'25, knkurudza nowa 6'80 do 650, stara 


do — — 


0*— do 0:—, chmiei na 56 kilo —'— do —'—, koniczyna 
czerwona 50'*— do 60-—, biała 50— do 70—, szwedzka 
50— do 80—, tymotka — — do ——. 


Spirytus loco za BO lit. gotowy 16:— do 16:25, 
paritas Tarnopol eskoatyugentowy 8'40 do 8'60. 

Jedynie co do owsa i Żyta usposobienie stale do- 
bre eo do innych produktów z powodu utrudnionego 
zbytu, tendencya przeważnie słabsza. 


Sprawozdania z targu zbożowego na 
Klapi rzu. 


Kraków 27 maja. 

Z powadu utrudnionego odbytu na mąkę, zapotrze- 
bowanie pszenicy jest tak małe, że bez względu na brak 
zapasów nawet drobne partye, jakie się na targach po- 
jawiają, nie łatwo znajdują nabywców, mimo, że 
chcący się pozbyć towaru godrą się nawet na pewne 
ustępstwa. 

Tymczasem pokup na Żyto ożywia się i cena te- 
got podniosła się znowu. Także jęczmień i owies są po- 
azukiwane po stałych cenach. 

Płacono: pszenicę białą od 9*75 do 10:10 koron 
rzerw. od 9:75 do 10:— kor., żółtą od 9°75 do 10*— ko- 
ron, żyto 7:80 do 8'15 koron, jęczmień browar. od 7'25 
do 7:75 koron, na paszę od 6'85 do 7:15 koron, owies 


7:80 do 8'25 koron, rzepak od —— do —'*— koron, ko- 
nicz czerwony —*— dv —'— koron, biały —'— do — — 
koron, kukurudza —'— koron, wszystko za 50 kilogr. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Wiedeń d. 28 maja. Oukier (spokojnie) 17:— do 

Nafta galicyjska —— d Spirytua 37-80 
do — —., 

Wiedeń d. 28 maja. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 8'05 do 8'06, na wio- 
snę 0— do , na maj-czerwiec 9'09 do 9:10, żyto n 
jesień 7'08 do 7:01, na wiosną 0*— do 0—, na mej=czar 
wiec 7:54 do 7:56, kukurudza na wrzesień-październik 
5'62 do 5:63, na maj-czerwiec 5-49 do 5'50, na czerwiec- 
lipiec 0-— do 0*—, na lipiec-sierpień 5:62 du 5:68, owies 
na jesień 6'14 do 6'16, na wiosnę 0— do 0—, na maj- 
czerwiec 7-52 do 7:58. Rzepak na sierpień-wrzesień 12:20 


——, o ——, 


do 12:50, ma styczeń-luty —'— do —'—, olej rzepakowy 
na kwiecień-maj —'— do ——, na sierpień-wrzesień 
—— do ——. 

Usposobienie: w kukurudzy osłabione, zresztą 


silne. 

San powietrza: pochmurno. 

Budapeszt d. 28 maja. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0— do 0—, na 
maj 8'75 do 8'76, na październik 7'81 do 7-82, Żyto na 
maj —'— do —*—, na październik 6'66 do 6:70, owies 
na kwiecień 0— do 0.—, na październik 5'78 do 5'79, 
kukurudza na maj 5'18 do 519, na lipiec 5-28 do 5'24. 
na sierpień 5*80 do 531, 
11:95. 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna lepsza. 

Usposobienie spokojnie. 

Stan powietrza: pięknie. 


Dział ekonomiczn y. 


B Krakowskie Tow. wzaj. ubezpieczeń. Rada 
nadzorcza Tow. wzaj. ubezpieczeń przyzneła z fun- 
duszu dyspozycyjnego następujące datki na cele 
dobroczynne : Przytulisko uczestników powstania z 
1863 r. Kraków 100 kor., kolonia lecznicza dla 


oczekiwał; 


rzepak na sierpień 11:85 do | 


w Tarnopolu 100, Ochronka małych dzieci i szwal- 
nia ubogich dziewcząt Lwów 100, Komitet budo- 
wy przytnliska Alberta 100, Zakład im. św. Hele- 
ny Lwów 100, Tercysrze św. Franciszka Stani- 
sławów 100, Komitet parafialny rz. kat. w Równem 
100, Komitet kościoła rz.-kat. Oleszyce 65, Zgro: 
madzenie SS, Nazaretansk Kraków 100, Zgroma- 
dzenie SS. Serafim=k Żywiec 100, Zgromadzenie 
SS. Służebniczek w Starejwsi 200, Felicyanki 
w Czerniowcach i Krakowie po 200, Zakład kalek 
na Blichn Kraków 200, Bursa im. arcyp. Isako- 
wicza Czerniowce 100 koron, 


Ê Bank parcelacyjny. Doroczne zgromadzenie 
członków stow. Bankn parcelacyjnego odbędzie się 
30 bm. o 5 popoł. 


Z rynków pieniężnych, 


wiedeń d. 28 maja. (Telegram „Gazety Narodo- 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 po połud- 
niu. Akcye austr, zakł. kred. 69426, węg. zakładu kred. 
71150, ånglobanku 273-—, Unionbanku 546-—, Banku 
dla krajów koronnych 428*—, Bankvereinu 452*—, Bo- 
dencreditu 956 —, Gal. Bankn hipot. —'—, kolei pań- 
stwowych 695—, kolei południowej 41-—, tramwaju A. 
284— B. ——, kolei Elbenthal 458-25, kolei północnej 
5780, kolei ezerniowieckiej 563-—, alpiny 41350, Rima 
Muranya 519-—, praskiego towarz. żel. 1576—, fabryki 
broni 32550, tureckie tytoniowe 295-—, oblig. węg. in- 
demniz. 97:70, renta majowa 101-65, austr. renta koro- 
nowa 99-70, węg. renta koronowa 97-80, 56-let. listy tow 
kredyt. riemsk. %50, 4-procent. listy bankn krajowego 
97:—, 4!/,-procent. listy banku krajow. 10150, 4-procent. 
listy banku hibotecznogo 96'25, 41.-proe. listy banku 
hipotecznego 10060, 5-procent. listy banku hipotecznago 
110:—, 4eprocenc. galic. oblig. propinac. 98'90, 4-proc. 
galic. pożyczka kruj. z r. 1893 r. 97-40, 4-procent. poży- 
czka m. Lwowa 94:50, losy tureckie 107:50, marki 117'35, 
ruble 258-50. 

Paryż d. 28 maja. Giełda wieczorna. Trzyprocen- 
Arma renta 101 27, Mąka 26-60. 
rzy Berlin d. 28 maja. Zamkuięcie giełdy. Banknoty 
austryąckie 85:39 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus 3440, Austryackia kredyty —*—, Disc. Comman- 
dit. —— 

Frankfurt d. 28 maja. Giełda wieczorne. An- 
stryackie kredyty <17—, Kolej państwowa 104-20, Alpi- 
ny —'—, Disconto 18690, Laura —'—-. 


Zmiana pomieszkania 

ST DEKAŃSKI 
lekarz kolei państwowych 

Lwów, ulica Sokoła 3, I. p. ordynuje od 3 — 5. 


Dr. 


50.000 korom wynosi główna wygrana 
loteryi na korzyść art. dramat. Ciągnienie odbędzie 
się mieodwolałnie 19 czerwea 1902 r. 
a wszystkie wygrane zakupują dostawcy za gotówkę 
po strąceniu 10%, nom wart. 


KARLSBA D Alte Wiese „Drei Staffeln* 
Wr. WI. MALESZEWSKAI 


b. asyst. klin. wewn. Uniw. Jag.. ordynuje jak dawniej. 


Nierozwinięte | 
chorowite 


osłabiona S ~ | 
chore na krzywicę ZCI 
skrofuliczne 


najlepiej kąpać w kąpielach z dodatkiem 
Mattoniego borowinowej soli. 
[= O == "AAC" WEWNAWAONNRRAANNWO 


Czas kąpieli, temperaturę i ilość tego dodatku ozna- 
cza lekarz. 
zdnmiewająee skutki 
już po kilku kąpielach, 
Mattoniego sól borowinowa jest do naby- 
cia we wszystkich aptekach, drogueryach i | andlach 
wodami mineralnemi. — Broszury i objaścienia co do 
sposobu użycia darma. 


0 — NL _„>>,,>] | >. ) 0 LL NN >>, 0 e | 


Franciszka Wiihelma 


przeczyszczająca herbata. 
Franciszek Wilhelm 


aptekarz, cesarsko-królewski nadworny dostawca 
w Neunkirchen, Niższa Anstrya. 
Do nabycia jest we wszystkich aptekach w cenie 
2 koron za pakiet. 
Specyalista w chorobach ocznych 


Rergera medyczno i hygieniczne 
mydła od roku 1868 rozpowszechniają się coraz 
więcej i obecnie gą sprowadzane do najdalszych 
krajów. Lecznicza sila i desinfekcyjne działadnie 
Bergera mydel smołowych wypróbowane 
jest juź rysiąckrotnie. Bergera mydlo glice- 
|rynowe-smolowe, siiży du codziennego użytku 
ijako niezbędne do mycia i kąpieli. Bergera me- 
|dyczno i hygiemiczne mydła są do naby- 
cia we wszystkich aptekach austr. weg 
Monarchii i Zagramicy. Na każdym 
kawałku jest odbita marka ochronna, 
obok wydrukowana 


| W Administracyi 
|| „GAZETY NARODOWEJ“ 
ulica Kopernika 1. 7. — do nabycia: 
M. Rodgiewicz. „Jaskółczym 
szlakiem* powieść 
1 tom str. 480 . . K. 
F. Suryn. „Fatalne wpływy” powieść 
1 tom str. 144 . . „ — 50h. 
A Halka. „Tatarka* powieść 
1 tom str. 96 
J 1. Kraszewski. „Rodzeństwo 
powieść 
2 tomy str 408 . 
J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 
1 tom str. 253 
„Szkice” 
1 tom str. 258 
„ Wspomnienia starego 
kawalera* powieść 
1 tom 


1 


KEA 


JĘ —= 


n 


1 30 h. 


n 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię- 
cej za każdy tom. 


Okulista 


Dr. Leon Grudexr 


b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 

na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 

Wiedniu ordynuje obecnie przy wliey Karola 

Ludwika l. 5 od 10 do 12 przed południem 
iod pół do 4 do 5 po południu. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkawrona). 

Przyjechali do Lwowa d. 28 maja 1902 r. 
Hr. M. Dunin Borkowski z Mielnicy, E. Miinter z 
Żurawnik, M. Torosiewicz z Brodek, I. Hoffmann 
z Hołobutowa, dr: S. Schätzel z Brzeżan, L. Neu- 
feld z Wiednia, I. Zych z Tarnopola, I. Smakow- 
ski z Schodniey, dr. W. Czajkowski z Przemyśla, 
L. Czermak z Biały, rotm. Wilczek z Kołomyi, 
I. Thulie z Rzepniowa, dr. Hahn z Wygody, I. 
Hornig z Pragi, I. Nemetschek z Wiednia, 


m. A M z wm 


W Nienojowskiepo | W LWOWIE ad: izba do nabycia. 


22 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV 
E. Capendu. 


(Ciąg dalszy!. 
List ten znajdował się w pokoju księ- 
— spytał pan Feydau. 
— Tak. 
— A czytał go książę? 
— Nie, nie było ge w domu. List pod 
adresem: „hrabia de Charolais“, zamknięty był 
w żelaznej szkatułce, wewnątrz azbestem pokry- 
tej. Znalazłem go zaraz po wyjeździe panskim 
do Wersalu. Kasetka ta leżała na stoliku. 
Naczelnik policyi położył list na biurku. 
— A zresztą raport w niczem się nie różni? 
W niczem!.. Podobnie jak pierwszy 
protokół donosi, że pożar wszczął się o pół do 
szóstej z rana, z niesłychaną gwałtownością, 
jednocześnie we wszystkich punktach pałacu. 
Gdy policya przybiegła, powstało okropne zamie- 
szanie i walka między żołnierzami a bandytami. 
Ci ostatni po długiej utarczce pierzchnęli, zabiw- | 


cia? 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 29 Maja 1902. Nr. 140. 


jwiając ani jednego jeńca na placu. Skonstato- 
wano, Że pałac przed pożarem jeszcze został 
zupełnie okradziony i zrabowany. Wszystkich 
lokai w jednej chwili schwytanych, zakneblowa- 
nych i związanych, znaleziono w pokoju szwaj- 
cara na dole. Żaden z nich nie miał czasu opo- 
ru stawić; nie raniono ani jednego! 


— A! Ten Poulailler! To szatan prawdzi: 


wy! zawołał pan de Marville, biorąc list do 


ręki. 

— Najbardziej uwagi godnem w jego po- 
stępowaniu i co pan zapewne także musiałeś 
zauważyć — rzekł z cicha sekretarz — jest to, 
że napady Poulaillera są tylko przeciw magna- 
tom skierowane, szezególnie przeciwko tym, któ- 
rzy jak najgorsze życie prowadzą. 

— To prawda! — rzekł pan de Marville. — 
Nowa myśl przyszła mu do głowy. 

Nigdy Poulailler nie okradł, nie zrabo- 
wał, wogóle nie napadł domów mieszczańskich 
lub włościańskich. Żadnej nie po, ełnił zbrodni w 
tych klasach społeczeństwa. 
— A tuk, tak.. finansiści tylko i arysto 
kracya mają ten przywilej. 


ZY wielu żołnierzy, a ze swej strony nie zosta 


DROBNE OGkLOSZK ak 


po 1 et. ^d wyrazu. Osłabieni silnymi. w różnych okolicach kraju zbadane przer g | 02 
Nadzwyczajny eliksir życia, odkry |naszych fachowych mężów zaufania. | C g 
ty przez sławnego uczonego doktora, le-|: = większych i zerwca . 
SZPARAGI (ozy każde cierpienie. Do oni? cud | |DZIGLCŻAWY nisjen fol 
do 26 maja po 75 ct. kilo, później wnych uleczeń, które podziwiać należy warków także z gorzelniami Losy na korzyść K Feiżeabsum 
3 


po 2 zł. 40 ct. paczka 5 kilowa. 


Waa a! 
Dwór Łapszyn, — Brzeżany. ycia dawnych 


Koncesyonowany „evor 
pizewożu 
mebli Józefa Ciesiels'logo, załatwi: 
wszelkie zlzcenia co do przewozu i przewo- 
enia wszelkich ruchomości pod gwarancyą 
ża wszelkie szkody. Kopernika i. 3. 808 


AE uzywane, tanio, na 
Różne meble tychmiast do Spid 
dania. Bobrich, Kopernika 54. 795 


Do gaiganów miała pociąg niepohamowany, 

Dzieckiem lalki godzinami stroiła w gał- 
gany. 

Później siebie ubierała w gałganki od rana, 

Aż nareszcie męża sobie wybrała... porzą 

dnego. (Komar) 


Bardzo ważne ! 


Specyalny zakład czyszczenia 
i edmawiania ubiorów męskich, 
Lwów, plac Bernardyński 10, naprzeciw ul 
Piekarskiej + , z 

- rych cońdsienn 
STRUSZKIEWICZ. rio. = 


Szparagi wt 


ilościach Zarząd dóbr 
po 50 ct. za kilo; stałym odbior- 
com znacznie taniej. Zamówieńia 

adresować należy : 8123 


OLEARCZYK — Żółkiew. |czevi przeż lekarzy, osiągnęli swoje zdro 
w 


Boumatyzm, n'ura!'gia, chorcby żo- 
łądka, wątroby, nerek, krwi, skórne, znika- 
ją Bol głowy, krzyży,febra, kaszel, przezię- 
bienia, katary 1 wszystkie cierpienia krta 
płuc doznają u'żenia w przeciągu 
zdumiewająco krótkie. o czaso. Częściowe 


ie. 


RZĄDCA 


ekonsmiezny 


przyjmie administracyę za niskiem wyna- 
grodzeniem, a reflektuje głównie na tan- 
tiemę. Adres: „Udział w zysku“, Jarosław, 
poste rest, 818 


nii 


porażenie, g cht, 
*70Nne. 


system nerv owy 
e wszelkie 


Koresponuencya 


dzieła w 1O tomach w tłumaczeniu Pasz-| 

kowskiego, buźmiana, Porębowicza, Kas- 

prowieza, Langego, Rossowskiego, w ozdo- 
bnej płóciennej oprawie 


po cenie zniżonej k. 20. 


zamawiać można w 8096 


Kaięgarni Polskiej we LWOWIE, 


Całe dzieło się dostaje po zapłaceniu pierw” 
szej raty Koron 2. 


ws- Dwi, oka, pondi Gog 


roboty kościelne, szkolne, wystawy sklepo- 
we itp. wykonuje w miejscu i na prowiacyę 


o 


po niskich cenach 


Parowa pracownia Stolarska 


810518 


Chorzy zdrowymi, 


jato prawdziwe cuda. Tajemnica długiego 


Po długoletnich cierpliwych studyach 
i badaniach wiadomości zamierzchłej prze” 
szłości i przez dochodzenia nowoczesnyet 
doświadczeń nauk: medyczny, oznajmi: 
zdumiewającą wieść sławny lekarz ame 
tykański dr. Wood, że rzeczy wiście oikry 


Afel 


ariijtwierizają to zadziwiające kur.cye, 


p Teorya jego jest à 
opierająca się na zd'owych doświadcze- Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy- 
niach, zebranych w dłrgoletniej praktycejpłata kuponów i wylosowanych obligacyi 
medycznej. Zaden cierpiący nie powinier {Losy na spłaty miesięczne od trzech kó- 
i | zaniedbać wypróbowania tego e .downego|ron posząwsz?. Bezpłatna rəwizya losów 
świeżo cięte, rozseła w dowolnych|„elixiru życia* jak go nazywa. Kilka przy|i efektów podlegających losowaniu. Pro 

i dzaj cieka-|mggy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- 
wemi i mogły by się wydawać jako nie-|senia z prowincyi załatwia się odwrotną 
prawdopodobne, gdyby nie były stwier-|pocztą nie licząc prowizyi, listy i prze- 
dzone przez świadków godnych zaufania. |gyłki uprasza się adresować : Dom Banko. 
Chorzy, opusz: ==—=—=——|wy, SCHÜTZ 1 CHAJES, Lwów, ple: 


Zameczek|toczonych kuracji są nadzwyczaj 


OdczysŁera 
tkanki przywraca nermalny cbieg krwi i 


Bystema otojętne, a ten „eli- 
ksir ży ia“ dz'ała na wszystkie jednako 
wo. GHósna rczsyłka dla Europy uskute. 
cznia się fianco i wolna od cła, za 
przednlem nadesłaniem 6 k za 6 flaszek, 
«0 k. za 12 flaszek (zaliczka o 40 b. w'ęce;) 
pr<-z Leop. Epstelu, Basei (Schwci;) 
Falkneratrasze 31 
yi kosmają z5 hl. 


Handel 


„MarkięWICZA 


we Lwowie, w rynku |. 42 


wszelkie w zakres 
rzennego wchodzące towary 

w najprzednie jszej ja- 
ości i najtuniej. 


xiInseraty i 
dla dzienników wiedeńskich |; 
jakoteż dla innych gazet krajowych 


być użytecznym, dowodzi to najlepiej fakt z wi- 
cehrabią de Tavanne. 

— Dziwne to, bardzo dziwne | — rzekł pan 
de Marville. — Człowiek ten dopuszcza się naj- 
zuchwalszych zbrodni! Koresponduje ze swem: 
ofiarami, robi się wykonawcą sprawiedliwości. 
Jednych karze, dragich proteguje; z tych się 
śmieje, tamtych wynagradza i ratuje. Skoro się 
pozwoli schwytać, nagle znika cudownie. Gdy go 
szukają, nigdzie go nie ma! A fakta dowodzą, że 
niestety jest wszędzie! 

— Tak! — rzekł Berryer — rzeczywiście, 
to dziwne | 

— Trzeba go jednak schwytać koniecznie. 
Najbardziej liczę na nagrodę, jaką obiecałem te- 
mu, któryby Poulaillera wydał. Jestem pewny, 
że się na tę sumę któryś z jego bandy złakomi! 

— To też i ja o tem myślałem! 


Pan de Marville wziął list Poulaillera i 


wsunął go do kieszeni. 


X. 


Drzwi się otworzyły. Jakiś mężczyzna wsu- 
nął się do gabinetu bez hałasu. Głęboko się skło- 


nil przed panem Feydau. 


— Czego chcesz Jacobert? 


czelnik policyi. 


Jacobert był jednym z agentów, do których 
niedawno z takim gniewem pan de Marville 


przemawiał. 


Rzucił badawcze spojrzenie po gabinecie, a 
przekonawszy 
dwóch urzędników, skłonił się po raz wtóry. 

— Wasza Wysokość mówiła do nas o 
Poulaillerze? — spytał szeptem. 


się, 


— Tak. 


— Wasza Wysokość raczyła naznaczyć ter- 
min dziesięciu dni do schwytania Poulaillera ? 

— Ani jednej godziny więcej. 

— A temu, ktoby Poulaillera za dziesięć 
dni wydał, temu Wasza Wysokość każe wypła- 


że nie 


szcze tej nocy Poulaillera wydał?... Cobyś dał 
Wasza Wysokość ? 

Pan Feydau przystąpił bliżej do ajenta. 

-— Temu, któryby jeszcze tej nocy Poulail- 
lera wydał? -- powtórzył. 

— Tak, Wasza Wysokość 
zimno 

— Podwoję sumę | 

- A temu, któryby nietylko Poulaillera 
wydał, lecz zarazem wszystkie tajemnica jego 
bandy? 

— Tysiąc luidorów |! — krzyknął Feydau 
de Marville. 

Jacobert skłonił się po raz trzeci. 

— Tej nocy wydam Poulaillera i jego ta- 
jemnice, 

— Ty! — zawołał naczelnik policyi i spoj- 
rzał na sekretarza. 

— Tak, Wasza Wysokość. 

— Wiesz zatem, gdzie się znajduje na- 
czelnik kurnika ? 


spytał na- 
odrzekł ajent 


ma nikogo prócz 


— Dziś wieczór jeszcze pojadę do Wersalu. | cié 200 luidorów, czy tak ? — Tak. 
Oddam ten list krolowi. | — No, tak! — rzekł już zniecierpliwiony — Dlaczegożeś mi o tem pierwej nie po- 
W tem zapukano do jednych z licznych pan de Marville, — Czegoż się dopytujesz ? | wiedział? 


drzwiczek gabinetu, 


Przed chwilą przecież słyszałeś, że obiecałem tę 


— Ponieważ tej nocy się dopiero dowie- 


— I to nie cała arystokracya!... Jest wieln -- Proszę! — rzekł naczelnik nieco zlłzi |sumę tobie i ajentom: Desłaude, Ledoux, Noir, działem. 
z szlachty, dla których ma największe poszano- | wiony. Anyańd luc. <a 
wanie; jest wielu magnatów, którym stara się | — Wiem o tem, lecz temu, któryby je- 
majątki [TRECA 


Na sprzeda 


zi 


> oleca 
czasów znowu odkryta p 


elixir dług e 
go Życia, Że 
jst w stan « 
wyleczyć 
wszelkie cier 
pienia ludz- 
kie ża pomo 
cą kropli «|$ 
rożnych ziół 
jemu samamu 


Fabryka serów w L 


daniach. Ni 
Poa N Rosenkerg. Paczka p 


ulega wą'pl'- 
wości, że le- 
kirz ten na R PLLP Z TREE, EA 
8<ryo bierz. 2 
swoje twior 
dzen'a, a po- 


bardzo skute- 
teoryą rozumu 


d. konuje dom bankowy i kantor wymi 


Lwów, plac Maryacki |. 7. 


7930 Maryacki 1. 7. 


MG" kor. 380 


hemoroiiy zostają wyle- 
ł t i 5 
A LAG tnie gotowe fotografie 


nipow.ót. Ila doktora 


0- 
Większy aparat Z 


(Lisiy do Szwajca- 
korty koresp. 1U b.) 
we wszystkich językach. 
8087 


Elsktri- eher 


Kompleln 
juduct-App. p y 


du, wszelkiemi 


. 
A Mnósakiye 


i solą chromową, z przystępnem 


Większy aparat k. 16. Wysyłka za 
niem pocztowem 

l M. RUNDBAKIN, 

poleca 


handlu ko- 


Flance 


Si: EES 


£ 


zonowe ikwiaty. 


Róże 


Lwowska Tzha zataiwiol, 


we Lwowie pl. Dąbrowskiego 5. 


nym znako- 


tylko zna- mitym smaku 
nych a oper oferuje Piotr 
tych na dłu- Makovick 

goletnich ba- A Zs 


§ kg. koron §'34 franco, 


itój|SCOHUCZ i CHAJES 


Aparat fotograficzny 


Błyskawica, 
którym każdy bez wiadomości 
przedwstępnych może komple- 


dzać. — Lekka prosta mani- 

pulacya. Rozmiar 5>X5. Cena 
kompletnego aparatn fotograficznego z 

wszystkiemi przyborami, z przystępnym opi 

sem polskim, w eleganckiej kasecie kor. 8'80. 

objektywem i licznym' 

przyborami k. 6. Za skrzynię i porto 90 h, 


Leczenie elektrycznością! 
indukcyjny 
aparat elektryczny łatwy 
w nżyciu z przedziwnym 
skutkiem we wszystkich 
słabościach nerwowych, 
z regulatorem siły prą- 


kaljami, przewodnikien 


niem, gotowy do użycia tylko za k. 10 


Wien IX. Bergg. 3 — Katalog darmo 


wszelkich kwiatów wiosennych, letnich i zi- 
'notrwałych. Rośliny dywanowe i warzywne 
tance szparagów i truskawek. Rośliny wa- 


emskie 


Ciągnienie pięciwołanie 


Sti ariystów dramat. 


po 1 korenie ""5 Lilien, 


Wszystkie wygrane zakupują dostawcy za gotówkę 
uw p EEE "OGR 5 RE" TOW g 


Lwów, ul. Sykstuska | 25, ul. Halicka l. 


iptó- 
oczt, 


Na 


any 


stępującym porządkiem dzien 
1. 
2. 
rekcyi absolutoryum. 
3. Rozdział czystego zysku za r. 1901. 
7 Wybór trzech członków Rady nadzorczej, 
Tyśmienica, dnia 25 maja 1902, 


Taj 


Stowarzyszenia zarejestrowanego z ogr 


Stefuu Pogoda, 


sekretarz Rady nadzorczej. 


sporzą 


Najwyższe odzna- 
czenia na  Wysta= 
wach światowych w 
Paryżu, Londynie, 
Marsylii i Wiedniu, 


i złote Medale, 
otrzymał 


wyrobu EUGENIUSZA 
MATULE, Aptekarza w 
Radomyślu kolo Tar- 
nowa. 
Maść ta, znana od lat wielu ze swej 
skuteczności, jako najlepsze naciera- 
nię ból nśmierzające, używaną bywa 
przez Lekarzy przeciwko cierpieniom 
reumarycznym i pokrewnym, 
Cena za mały słoik 1 kor. 
40 hal., duży słoik 5 kor. 
Dostać można we wszystkich apte- 
kach, gdzie nie ma, zwrócić się wprost 
do apieki w Radomyślu, zkąd 2 razy 
dziennie przesyłki wysyłane bywają 
za zaliczką lub poprzedniem nade- 
słaniem nalcżytości. Przesyłając pie- 
niądze, dołączyć należy 72 hal. na 
przekaz i opłatę pocztową. 


chemi» 


poucze 


pobra- 
7992 


8036 


i zagranicznych załatwia najtaniej © |sztamowe i krzaczaste, Wszystko w znanej z 
Karola Hornun d RUDULF MOSSE jakości po niskich cenach poleca Ogród posa m gów zę oj 
i Wiedeń I., Seilerstiitte 2. handlowy i Fabryka konserwów w LAS jo, zał EA 
Lwów, Szpitalna 40, Telefon nr. 353. z s Lubyezy Królewskiej Żądać należy wyraźnie: „SAPO- 
ma g Linia Lwów Bełzec), Katalog na żądanie, Od TO. MR TOLI i 


Poszukiwany "© 


ZASTĘPCA 


Dobrze idąca fabryka trwałych pie 
ców, poszukuje dla Lwowa 1 Gali 
cyi bardzo dzielnego zastępcy. Zgło- 
szenia z referencyami pod „O” do 
Administracyi „Gazety N.* 


(Marka ochronna) 


zabija i 


EFIR 


Premiowany najwyższemi odznakami! 


I. Andel? proszek zamorski 


Wyrobu 


fo] rar 


ZE : 


CAFE 


niszezy bezpowrotnie 


szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, mrówki, stonogi, mole, moliki ptasie 


wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, że z płodu nawet śladu nie zostawia. 


Fabryka I wysyłka w dregueryl 3. Andela „pod Czarnym psem“. w Pradze, ulica Husa I3. 


Składy: We LWOWIE: P. Mikolasch i Sp. apt. 


u 


Błonie 3; 


d Hescheles, A. Lippus; Giiniany : A. Hełm apt; Kołomyja: 
Kraków: Mikołaj Pross apt, W. Redyk apt, K. Wiszniewski apt, 
& Co. Rynek linia A-B 37 i Wilhelm Eilbaum ; Krosno: Aleksander 
Przemyśl: A. Faliszewski, Granzer i Martynowicz, handel materjałów i farb; Równe koło Dukli : Towarz. spo- 
Ływese „Wrocanka; Nokal: Bracia Wołkowsey, Stanisławów A. Beil apt., Stryj: Juliusz Barański, 
alit Skowroński; Tarnów: Władysław Brach, obok e. i 


Żywiec: Eumund Haydn; 


Juljan Olearczyk ; 
gdzie są wywi: 


dew : 


Wydawca 


i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Dr. Jan Rucker apt., Alojzy Hiibner drog. Rynek |. 38, J. Friedrich 
« A, Rearosk nl, Hetmańska l 4, Ed. Brückner apt. ul. Sapiehy , St. Markiewicz, Rynek 42, Józef Ch Finkler, bup. 
Biala: E. Kruppa; Belz: M. Musiał; Czarny Dunajee: H. Pacanower i Jakób Stotter; tródek: 
E. Stenzel apt; Kozłów : Seweryn Błachowski apt.; 
Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec, Reim 
Kumor, drog., Nowy Saez: S. Liechtmann;, 


k. Starostwa; Turka koto Star. Miasta: Dawid Weiss; 


szone Andela plakaty, 


8112 


Mleczarni Przeworskiej 


do nabycia w sklepach mleczarni we 
4 Lwowie: ul. Hetmańska 8, plac Smol- 
ki l. 5, jakoteż w aptece dr. Jana Ruckera ul. Krakowska. 


Tarnopoi: Hi- 
Żół- 


Złoczów : Rothenberg © Co. jakoteż do nabycia wszędają da, 


przyjmować tylko oryginalny w opa- 
kowamiu, jak obok rysunek wskazuje, 
Nazwa, opakowanie, marka och- 
Tonna prawnie zastrzeżone- 
Dostać można we Lwowie w nastę- 
pujących aptekach; Beisera, Diilla, 
Blumenfelda, Ehrbara, Haya, Łazow- 
skiego, dr. Mikolascha, Piepes Pora- 
tyńskiego, Pilewskiego, Pinelesa, Rap- 
paporta, dr. Ruckera, Sklepińskiego, 
Bryknera, Wewiórskiego. 


przy ulicy Karola Łudwika I 
odbędzie się 
dnia 9 czerwca 1902 od g 


z terminem zapadłości do 10 marca 
Nr. od 18.108 do 54. 


nych kamieni, zegarki, broń myśli 


Wnioski Rady nadzorczej i członków Towarzystwa. 


Dyplomy honorowe ` 


MENT 


| LICYTACYA 
W lwowskim akcyinym Zakładzjo zastawniczym 


sprzedaż licytacyjna zastawów 


Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra i szlachet- 


Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym zav: ieszone. 


| Swa" wygrana” 
50.000 koron 


polecają: Kitz & Stoff, M. Klarfeld, Kormann 
Samuely & Landau, 
Schajes i Sp., Aug. Schellenberg & Sohn, So- 
Jakób Stroh, domy bankowe 


Victor 


we Lwowie 


8075 


po strąceniu 100/, nom, wart. 


przeciw piegom i opaleniu, cena 1:20 h. 


JAN IHNATOWICZ 


11. — Kraków, Sukien- 


nice l. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska l. 24. 


OGEAORBZENIE. 


Rada nadzorcza 


Towarzystwa kuśnierzy i białoskóików w Tyśmienicy 


stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 


Źwołuje zwyczajne Walne zgromadzenie 


członków na dzień 8 czerwca 1902, godzinę 4 popołudniu 
do lokalu kasy zaliczkowej „Wiara“ w Tyśmienicy, pod nr. 70 miasto, z na- 


nym: 


Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia Walnego zgromadzenia, 
Sprawozdanie dyrekcyi z czynności rachunków za r, 1901 i udzielenie Dy- 


aniczoną poręką. 


Michał Podłnski, 


za prezesa Rady nadzorczej, 


8121 


> m) a i S 


DRD 
anv 


Rysunek pndełka w ory- 
ginale zmniejszony 


Marka ochronan 
w oryginale. 


- 3, 1. piętro 
8089 
odz. 10 rano 


1902 oznaczonych 
842 


wska, platery eto. 


Dyrekcya. 


PULL GCOGYOCTOBCEY GGYYOĘKY GOLE ERY LĘGU SGGW ECTO NSSS CY 


' 
1 
i 


8125 | 


Rada nadzorcza Stowarzyszenia Kuśnierzy | Białoskóruików w Tyśmienicy, 


Kupujcie fulary jedwabne! 


Proszę zażądać wzorów naszych zagwarant 
łych sk a wabayai na wiosnę i lata, E Aa 
pecyałnie: Drukowane jedwabne tulary, tkanin . 
wo i do prania jedwabie, na suknie i bluzki, AnA fire" <A ii” 
Do Austro- Węgier wysełamy podług wybranej próbki wprost do pry- 


watnyoh mieszkań. Porto i oło opłacone. 


Schweizer 6. Co., Lucern, (Schweiz). 


Seldenst of-Eksport. 


ze Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie. 
Codziennie koncert inuzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór, 


aai IE OE R 


W razie potrzeby wziąć na kawałek cukru 30--40 kropli 


A. Thierry'ego BALSAMU 


ażeby sprowadzić przenikające wewnętrzne przeczyszcze- 
nie i użyć tego balsamu nietylko wewnętrznie ale i zewnę- 
tran e, ażeby osiągnać działanie zapaleniu zapobiegające. 
Prawdziwy z zieloną marką ochronną zakonniey i z kapsią 
zamykającą na której wycjśnięte są słowa: Allein eeht. 
Dostuć można w aptekach. Pocztą franco 
i wolne od kosztów 12 małych lub 6 podwójnych fiaszek 
4 korony. — Aptekarz A. Thierry (Adolf) LIMITED 
Apteka pod Aniołem Stróżem w Pregradzie pod Ro- 
hitsch-Sauerbrann. 15 7945 
Strzedz się naśladownictwa i uważać na ochronny znak prawdziwości, 


ZEGIE ST Lakład zdrojowo-kąpielowy 
w Galicyi nad Popradem 
ipo, telograt, koloj 


Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i r — - 
pielowa od 20 maja do końca Ska e piór ark 
syonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od k. 8 dziennie. — 
Lekarz ordynujący „Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, asystent kliniki 
akuszeryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazarza. 


Woda Żegiestewska 


wód mineralnych. — Prospekta i 
wrotną pocztą 


Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie, 


8113 


Anielin echi 


A 


| 


| 
‘i Iy 
[ICH DIEN] 


najsilniejsza szczaąwa żelazista znaj- 
J duje się we wszystkich składach 
wyjaśnienia przesyłą na żądanie od- 


my A 
Za najwyższ. rozp. Jego 


e. i k. Apostolskiej Mości. 


XXII. c. k. Loterya Państwowa 


dla wspólnych wojskowych celów dobroezynnych. 


Ta loterya pieniężna 


w Austryi jedynie prawnie dozwolona zawi = 
granych w gotówee pieniężnej w głównej Ewóei WYJ k. 


Główna wygrana WyYNn.osi 
200.000 koron w 50 Lówee. 


Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 12 czerw::a 1902. 
BEF Jeden los kosztuje 4 korony. BĘ 


Losy są do nabycia w oddziale państwowych lotervi iedni 
pił r M kolokturach lotery MFN Ca SEE at 
, pocztowy elegraficznych i kolej f 
Piany gry dla kupujących losy Ki. 3 ZI | 

Losy wysyła się nie licząc nic za po rto. 
Z c. k. dyrekcyi toteryjnej 
. e . 
8052 Oddział losów pa ktea á 
SETU" TA ZR WZNANROW 


Medal Złoty — Hors ( Joncoursg 


JASTHMA i K. ATARY 


ez wycie OTGARETEK | PRRZAJ ESPIC 


. 
przez użycie | 
KASZEL, ZAKATAF (ZENIE. NEWRALGIE 
do pokorania 


DUSZNOŚĆ, 
Tunigator do nakadzania piorsiowego jest najskuteczniejsz gm Środkiem chorób organów 
KINYGH. — We wszystkich znacznych aptekach 


PARE ta pra! w smc: FRANCUSKICH 1 ZAGRANI 
-— Sprzedał hurtowa w Paryżu: 20, int. 
Trzeba wymagać własnoręcznego podpisi im akcj: aint Roc BO 


Dr. F' gyderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


ba) bliany, 
1. 


j ; kaapt; w Czerniowcach u 
oliehowskiego nast. Mahl apt, Se hmiedt & For din droguerya ; w Tarnopolu 
w Tarnowie u Maurycego Adiera,» J. Niesio- 


?dlumenthala i w decgneryi A. Hass. 
+7 uREtwye |. szk cana | „siem znieść 


m . 
ii litograiii: Pieru i Spółki. 


Pea 


4 drukary. 


